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otwarte sa wolne od 
| spłaty pocztowej. — Redakcya 
rykopigów nie zwraca ` bezimi 
nych listów nie uwzględnia. 


Pamiętaja czytelnicy, ile wzburzenia wywołał 
akt, iż p. Stanisław Grabski, jako przewodni- 
czący komisyi spraw zagranicznych „zretuszo- 
Wal“ (jak to delikatnie nazywa „Czas*) w swoim 
komunikacie tezy, mające być podstawą odpo- 
Wiedzi rządowi sowieckiemu. Uczestnicy obrad 
wiedzieli i protestowali, że komunikat ten w fal- 
dzywem świetle przedstawił tę ważną sprawę, 
"OCZ wobec tajności obrad stało się, iż owo wy- 
Brzcowanie p. Grabskiego pozostało, jako jedyny 

ORument. 

à Dziś widzimy, w jakim eeiu pocił się p. Grab- 

=, ażeby stworzyć swój komunikat — oto 
dżeby endecya mogła ekskomunikować, wykli- 
zał notę, którą w sprawie pokoju ministerstwo 
“Praw zagranicznych ułoży. 

Endecka „Gazeta Poranna“, popularnie „Dwu- 
Stoszówką* zwana, istotnie powołuje się teraz 
na komunikat Grabskiego, jako na dowód, że 

komisyi zwyciężyły były poglądy endeckie. 

»„Obarzeniu* swojemu na świeżo zgotowaną 

ote, wychodzącą z punktu widzenia desaneksyi 

Sranicach z 1772 roku daje „Dwugroszówka* 
kad rozdzierając szaty, że „postulat granicy 
; 1772 jest „postulalem bezbrzeżnym” (!), „ska- 

Ującym Polskę na niemoc federacyjną* (), 
»Prowokującym (l) w stosunku do Rosyi*, na- 
È ającym pertraktacye z rządem bolszewickim 

Sranicę wschodnią z góry na niepowodzenie“ (?), 
r Skredytującym zachłanność (1) polską w o- 

zach rządów i narodów sprzymierzonych“. 

E, »Gazeta Warszawska“, niby poważniejsza sio- 
Ni „Dwugroszówki*, w inwektywie, zwró- 

NEJ przeciwko warszawskiemu „Kuryerowi 

Olskiemu* odsłania „szkodliwą działalność" 
kg ÓW ministerstwa spraw zagranicznych, 

Tzy popierają hasło odgraniczenia się od Ro- 
linią z r. 1772, jako... germanofile. 
Tzytaczamy tu odnośny urywek z „Gazety 

arsz,* zawierający to oskarżenie, które pan 
ni Saw Dąbski zaprodukował nawet w Sej. 


| U trzyma oryentujący się w kierunku 
| ało ina (|) „Kuryer Polski", inspirowany przez 
Wnych urzędników ministeryum spraw za- 
icznych, „zasłużonych* w czasie wojny oko- 
iz; Opagandy antyalianckiej i germanofilskiej, 
Siąj zaś kierujących komisyami ministeryum 
zej zagranicznych dla kwestyi granicy na- 
ok; WSchodniej i pokoju z rządem bolszewi- 
skie? A. mianowicie komisyi finlandzkiej, łotew- 
J białoruskiej, ukraińskiej i rumuńskiej“. 


zuje się dalej, że nie p. Grabski sfabry- 
żę komunikat wedle swego widzimisię, lecz 
yasa „germanofilska* i lewicowa stara się 
Racjge ko przekręcić i opinię publiczną zbała- 
sb zujo się dalej, że te wszystkie czynniki 
A Sł aegce“ zdołały oślepić i — premiera 
tą kulskiego, Klęskę endecyi, która w swem 
Na dymisyi min. Patka za rzekome odchy- 
` "M się od deklaracyi (którą przerobił p. Grab- 
2 została odosobnioną, tłómaczy „Gazeta 
drsząwska* tak: : 
hug Powiedzmy otwarcie: ażeby nie sprawiać 
z y ` prezydentowi gabinetu, który w sprawia 
łą 


tował 


= 


nyc awane] przez ministra Spraw zagra- 
dany 'ezgodnia z przyjętemi przez kemiszę 
. n na sumieniu riedszatrzenie, moga- 
| (7 Poważne za sobą pociągnąć następ. 


Organ 
Wychodzi codziennie o godzinie 6 rano z wyjątkiem poniedziałków 


Drogi intrygi 
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stwa, — powiedziano w sobotę, że to, co w pią- 
tek uznano w nocie za czarne, jest jednakowoż 
zupełnie białem*. 

Nie wiemy, czy premier Skulski będzie zado- 
wolony z tego wyjaśnienia. Jakto ? Niedopatrze- 
nie w sprawie tak kardynałnej jak nota, będą- 
ca propozycyą pokojową i zarazem wytyczną dla 
stosunków, mających zapanować na wschodzie 
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i podłożem na którem się mają ukształtować gra- 
nice wschodnie Pelski! 

Tu zarzut przeoczenia, niezoryentowania się 
jest zarzutem, kwestyonującym już nie tylko 
kwalifikacye na ministra, ale nawet wprost 
wszelką poczytalność polityczną. 

Ale endecya naciągając swoje wywody do 
eleboratu Grabskiego nie mogła oszczędzić pre- 
miera, który był jej przecie tak bliskim i chcia- 
ła mu dać nauczkę, że jego obowiązkiem było 
stać... przy komunikacie. 


(Radiotelegramy PAT z 25 marca) 
Rekowania o utworzenie rządu robotniczego 


Berlin. Wczoraj wysunęła się znów na pierw- 
szy plan kwestya dymisyi gabinetu. Wedle infor- 
macyi ogłoszonej w nadzwyczajnem wydaniu 
»Vorwärtsu“ toczą się rokowania jaające na celu 
utworzenie rządu robotniczego, w którym byłyby 
reprezentowane wszystkie Kierunki robotnicze. 
Ustąpienia obecnego gabinetu oczekują w prze- 
ciągu najbliższych 24 godzin. Przedstawiciel 
biura korespondencyjnego w Berlinie dowiaduje 
się w tej sprawie, że uczyniono propozycyę, 
aby w rządzie wzięli udział także przedstawi- 
ciełe robotników chrześcijańskich oraz robotni- 
ków, należących do związku Hirscha Dunkera. 
Komitet ściślejszy zastanawia się nad tą propo- 
zycyą. 

Monachium. „Münchener Post“ donosi, że przy 
rekonstrukcyi gabinetu pozostaną prawdopodo- 
bnie na swoich stanowiskach kancierz Bauer 
oraz ministrowie Miilłer i Giesberts. 


Ruch komunistyczny 

Bytom. „Kattowitzer Zeitung“ donosi: Przed- 
sławiciele niemieckich komunistów na Górnym 
Śląsku udali się do Berlina i innych środowisk 
komunizmu w Niemczech, by porozumieć się co 
do działania robotników komunistycznych Gór- 
nego Sląska, mających na celu dopomożenie 
towarzyszom w Niemczech. 

Essen. Tutejszy rząd robotniczy zwrócił się do 
rządu holenderskiego o dostarczenie środków 
żywności wzamian za dostawę węgła dla Holanu- 
dyi. Rząd holenderski odrzucił propozycyę nawią- 
zania jakichkolwiek stosunków z powstańcami. 

Układy z komunistami 

Berlin. Ministrowie Braun i Giesberts przybyji 
do Bielefeld, celem pertraktowania z przywód- 
cami ruchu w zagłębiu Ruhr. Konferencye już 
się rozpoczęły. Przedewszystkiem wybrano ko- 
misyę, złożoną z przedstawicieli wszystkich 
stronnictw, która ma ustanowić zawieszenie broni 
na 24 godzin. 

Zakończenie strajku generalnego 

Berlin. W czasie pertraktacyi oświadczyn nie- 
zawiśli socyaliści, że podpiszą odezwę, wzywa- 
jącą do natychmiastowego zaprzestania strejku 
generałnego. Takie samo oświadczenie złożyli 
socyaliści większości. Postanowiono, że straż 
bezpieczeństwa ma być zreorganizowana przez 
powołanie do niej robotników zorganizowanych 
w związkach zawodowych. Wojsko odmaszerowało 
już z ulic Berlina, z wyjątkiem dzielnicy rządo- 


wej. 

Barlin. Związki zawodowe i centrala strejkowa 
wydały odezwę, wzywającą robotników do za- 
przestania strejku. Strejk ma ustać jeszcze dnia 
dzisiejszego. Na prowincyi prawie wszędzie już 
się pracuja, nawet w tych miejscach, gdzie po- 
tworzyły sie rady robotnicze. 

Ruch soparatystyczny w Bawaryi 

Wiedsi. „Mitiugspost? donosi: Niemcy polu- 
dniowe imyślą poważnie e oderwaniu sia, Przy- 
wådcy bawarskiego ruchu s2paralystyczaego 
inforuowaii sis w kołach ouavoskich, 6zy.na 


Rząd robotniczy w Niemczech 


wypadek oddziełenia Niemiec południowych od 
północnych Francya zgodziłaby się na unię Ba- 
waryi z Austryą. Paryż okazał wielką rezerwę 
w tej sprawie, stawiając najpierw kwestyę gwa- 
rancyi co do trwałości separacyi. 


Rozpisanie wyborów do Zgromadzenia narodowego 

Berlin. Konweut seniorów Zgromadzenia na- 
rodowego postanowił, aby wybory odbyły sie 
dnia 6 czerwca. 

Następca Noskego 

Berlin. Prowadzenie agend ministerstwa o- 
brony krajowej powierzone zostało w miejsce 
Noskego, dowódcy 1-szej grupy obrony pań- 
stwa, gen. von Seekłowi. 


Aresztowani sprawcy zamachu 

Berlin. Admirał Trotha znajduje się w więzie- 
niu śledczem. Podobno także generał Liittwitz, 
który wyjechał z Berlina i oddał się do dyspo- 
zycyi władz na prowincyi, znajduje się już 
w więzieniu śledczem. 

Berlin. Wedle doniesień z Kiłonii, został ks. 
Henryk pruski, brat byłego cesarza Wilhelma 
aresztowany pod zarzutem udziąłu w zamachu. 
Po przesłuchaniu wypuszczono go na wolną 
stopę. 

Położenie w Saksonii i Bawaryl 

Monachium. Położenie w Saksonii i Bawaryi 
jest niepewne. W Monachium koła umiarkowane 
utworzyły gabinet koncentracyjny. 


Stanowisko Anglii 


Londyn. W Izbie gmin wystosowano do Lloyda 
George zapytanie, czy rząd angielski uzna 
każdy rząd niemiecki, który utrzyma porządek 
i przeprowadzi traktat pokojowy i nie będzie 
próbował sprowadzić Hoheczollernów z powro- 
tam na tron. Lloyd George odpowiedział, że 
jest to sprawą wyłącznie narodu niemieckiego za- 
decydować, jaki rząd ma być w Niemczech u- 
tworzony. Natomiast obowiązkiem koalicyi jesi 
czuwać nad tem, aby rząd, który w Niemczech 
dojdzie do steru, bez względu na to, jaki bę- 
dzie jego kierunek polityczny, dochował posta- 
nowień traktatu pokojowego. 

Lendyn. Cnurchill oświadczył w izbie gmin, 
że rząd angielski śledzi położenie w Niemczech 
z największem zaniepokojeniem. Polityka rządu 
musi wyłącznie zmierzać do tego, aby w!Niem- 
czech utworzony został rząd umiarkowany, gdyż 
tylko wtedy naród niemiecki będzie się mogł 
podźwignąć. 

—000— 


Możliwość wydania Wilhelma 


Haga. (PAT). „Daily Express“ pisze: Z po- 
wodu zajść w Niemczech koła holenderskie licze 
się z tem, że w sprawie byłego cesarza Wil- 
helma może zajść zmiana. Stronnictwa demokra- 
tyczne zmieniły dotychczasowe zdanie w spra- 
wie Wilheima i rząd” nie hędzie mógł już liczyć 
na ich poparcie co do odinowy wydania. 
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(Telefonem od korespondenta „Naprzódu”) 
Warszawa, 25 marca. 
Awantury z powodu skradzionego listu. 

Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu w dysku- 
syi nad projektem ustawy o loteryi państwowej 
zabrał głos poseł Dymowski (znany z udziału w 
zamachu na gabinet Moraczewskiego) i oświad- 
czył, że ludzie zanadto hazardują. 

Głosy na lewicy: Sameś pan hazardował, urzą- 
dzając zamach. 

Dymowski, wyprowadzony z równowagi, oświad- 
czył, że ma list, z którego wynika, że socyali- 
ści działają na szkodę państwa. 

Na lewicy ogromna wrzawa i dpmaganie się, 
aby list odczytał. 

Dymowski oświadcza, że listu nie odczyta ze 
względu na bezpieczeństwo tych, którzy mu list 
ten dostarczyli. Z listu wynika, że poseł Dia- 
mand traktował z wrogami państwa i z tego 
ciągnął korzyści. 

Tow. poseł Moraczewski żąda, aby marszałek, 
któremu Dymowski list wręczył, odczytał go. 

Marszałek oświadczył, że osobiście nie będzie 
go czytał. 

Tow. poseł Diamand oświadcza, że tych, któ- 
rzy współdziałałi w dostarczaniu listu Dymow- 
skiego, nie będzie ścigał i żąda odczytania listu. 

Dymowski - list odczytał. Jest to list, pisany 
przez tow. Diamanda do żony, w którym donosi, 
że był w misyi amerykańskiej w Warszawie, 
gdzie rozmawiano o sprawie żydowskiej w Pol- 
sce. Byli tam jakiś generał amerykański (pewnie 
gen. Jadwin) i ambasador Morgentau, którzy 
oświadczyli, że mają polecenie badunia sprawy 
żydowskiej w Połsce. Chcieli oni ogłosić kon- 
kurs na broszurę o tej kwestyi, za którą ofia- 
rowali honoraryum 25,000 marek, mimo — że 
jak generał oświadczył — broszura tasa mia- 
łaby dla nich wartość 125.000 marek, gdyż to 
byłby dobry „bussines“. Poseł Diamand zwraca 
żonie uwagę, co to byłby za wspaniały interes, 
ale to nie dla niego, gdyż w tej kwestyi niema 
żadnej teoretycznej praktyki i niema żadnego 
dła niej zainteresowania. Dalej pisze tow. Dia- 
mand, że miał z Morgentauem kilka rozmów o 
kwestyi żydowskiej, a wynikiem tych rozmów 
było, że Morgentau odniósł korzystne dła Pol- 
ski wrażenie. j 

Po odczytaniu listu zabrał głos poseł Dłamand 
i oświadczył, że był u Morgentaua kilkakrotnie, 
na prośbę ministerstwa spraw zagranicznych, by 
zapoznać go z przeciwnymi poglądami nacyona- 
listów żydowskich, którzy chcieli Morgenutaua 
całkiem dostać w swe ręce. 

Dymowski: W liście jest jedno nieczytelne miej- 
sce! 

Pos. Diamand: Czy mogę teraz wysłać list do 
żony? 

Pos. Daszyński stawia wniosek, aby list włą- 
ezono do aktów sejmowych. 

Na lewicy krzyki przeciw Dymowskiemu: zło- 
dzieju, oddaj zegarek i palto Tuguta! Kanaliol 

Dymowski usiłuje mówić, ale zagłusza go wrza- 
wa. 

Marszałek zarządza przerwę posiedzenia. 

Po ponownem otwarciu posiedzenia pos. Da- 
szyński ponawia swój wniosek, który prawie je- 
dnomyślnie zostaja uchwalony. 

Po zajściu pos. de Rosset imieniem klubu mie- 
szczańskiego, którego Dymowski jest członkiem, 
przeprosił tow. Diamanda i wyraził żal, że od 
członka jego klubu spotkała go krzywda. Klub 
z tą sprawą nie ma nic wspólnego. Tosamo o- 
świadczenie powtórzył poseł de Kossat w pełnej 
Izbie. 

Dymowski oddał list tow. Diamandowi, który 
wręczył go marszałkowi. 

Gdy po tem zajściu Dymowski wszedł do Izby, 
przywitały go znowu okrzyki lewicy: Złodziej 
listów! 

Posłowie, siedzący obok Dymowskiego, odsu- 
nęli sią od niego, tak że pozostał na swem miej- 
scu zupełnie osamotniony. 


Podkomisya uchwala pańszczyznę w fabrykach 

Na wczorajszem posiedzeniu podkomisyi dla pro- 
jektu ustawy o obowiązkowych sądach rozjemczych 
uchwalono następujące dwie zasady, sformułowane 
przez ks. Lutosławskiego : 

1) postępowanie pojednawcze obowiązuje dla 
wszystkich zakładów przemysłowych. S$trejk przed 
ukończeniem postępowania pojednawczego jest 
wzbroniony, 

2) w zakładach użyteczności publicznej strejk 

* jest zupełnie zabroniony, a wszystkie zatargi mu- 
szą iść przed sąd rozjemczy. 

Dalszą dyskusyę odroczono. Socyaliści oświad- 
czyli przewodniczącemu podkomisyi, że wobec po- 


wyższych uchwał usuwają się z podkomisyi i będą 
broniłi swego stanowiska w komisyi. 

Kłub piastowców uchwalił odbyć ssacyalną na- 
radę w tej sprawie, aby określić swe stanowisko 
wobec wniosków pos. Lutosławskiego i Wierzbi- 
ckiego, zmierzających do wprowadzenia pańszczy= 
żny w fabrykach. i 

Wczorajszy „Robotnik* w wstępnym artykule 
ostro występuje przeciw Lutosławskiemu i Wierz- 
biekiemu, pisząc, że co nie udało się za cara, to 
i teraz się nie uda. Postępowanie w podkomisyi 
wskazuje na solidarność kapitaiu i kleru. 

(PAT). Warszawa, 25 marca. 

Na wczorajszem posiedzeniu Sejm uchwalił zmia- 
nę § 43 regulaminu w tym duchu, że drugie czy- 
tanie z reguły nie może się odbyć tego samego 
dnia, co pierwsze, ani trzecie czytanie tego same- 
go dnia co drugie. Wyjątek od tej zasady wtedy 
tylko jest dopuszczalny, gdy odnośny wniosek nie 
wywoła sprzeciwiu, w pierwszym wypadku przy- 
najmniej 10 posłów, w drugiem wypadku przynaj- 
mniej 30. 

Nestępnie obradowano nad projektem ustawy 
o urządzeniu loteryi i założenia polskiej loteryi 
kiasowej. Pos. Diamand imieniem swego klubu 
oświadczył się przeciw całej ustawie. Jest jednak- 
że za tem, aby w razie uchwalenia ustawy prawo 
wyłączne urządzenia loteryi przysiugiwało państwu. 
Zgadza się na zakaz sprzedawania w kraju losów 
loteryi zagranicznych, oraz na punkt ustawy do- 
tyczący pokątnych sprzedawców. Proponuje sze- 
reg drobnych poprawek odnośnie do rozmaitych 
ustępów ustawy. 

Wnioski odrzucono i uchwalono ustawę w dru- 
giem czytaniu. Trzecie czytanie odbędzie się w pią- 
tek 26 bm. 

W dalszym ciągu obradowano nad wnioskiem 
o ostempiowaniu koron i wymianie ich na marki. 

Pos. Diamand skarży się, że ludność Małopol- 
ski została znów skutkiem tej ustawy dotkniętą 
i stawia rezolucyę w sprawie technicznego wy- 
konania stemplowania. 

Ustawę wraz z rezolucyami podjęto w dru- 
giem i trzeciem czytaniu. 

Następne posiedzenie w piątek. 


TELEGRAMY 


z dnia 25 marca 


Streik górników w Dąbrowie Górniczej 


Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). Wczoraj roz- 
poczęły się konferencye przedstawicieli Związku 
górników polskich z prezydyum Rady mini- 
strów w sprawie strejku. Uchwalono, że per- 
traktacyse ugodowe mają się toczyć między 
Związkiem robotników przemysłu górniczego 
a Radą związku przemysłowców, celem zawar- 
cia umowy ważnej i obowiązującej obie strony. 
Reprezentanci Związku górników oświadczyli, 
że stosunek Rady związku pizemysłowców do 
innych organizacyi górniczych (rozchodzi się 
o N. Z. R.) jest dla Związku obojętny. rząd zo- 
bowiązał się do wstrzymania represyi, a Związek 
górników bierze na siebie odpowiedzialność za 
spokój w czasie rokowań. 


Odparcie wielkich ataków 
bolszewickich 


Warszawa. (PAT). Komunikat sztabu generalnego 
z 24 marca: Wczorajszej nocy i dnia ubiegłego 
nieprzyjaciel z największą zaciętością ponawiał 
swoje ataki na całej rozciągłości frontu Wołynia 
i Podola. Szczególnie zaciętą walkę stoczyły od- 
działy nasze, broniące Ołewska. Tu bolszewicy 
piechotą uszykowaną w linie, mając przygotowaną 
z tyłu kawaieryę, szturmowali zaciekle przez cały 
dzień 28 bm. bijąc równocześnie z ciężkich dział 
do miasta. Po wstrzymaniu pierwszego naporu 
oddziały nasze zręcznym 1nanewrem od północy 
i południa uderzyły na bolszewików i odparły ich 
na wschód, zadając ciężkie straty. Oddziały załogi 
Zwiahla śmiałym wypadem rozbiły ugrupowane 
do nowego natarcia brygady bolszewickie, które, 
jak twierdzi rozkaz znaleziony przy zabitym puł- 
kowniku, na godzinę piątą rano miały nakazany 
atak celem zdohycia Zwiahia za wszelką cenę. 
Pod osłoną nocy z 22 na 23 marca oddziały bol- 
szewickie, starając się przeprawić na prawy brzeg 
Słuczy, zajęty chwiłowo Kriwołówkę, jednakże na- 
tychmiastowym kotratakiem sąsiedn:ch załóg zo- 
stały odrzucone na wschodni brzeg rzeki, wad 
rzeką Słuczą między Baranówką i Lubarem nie- 
przyjaciel gromadzi nowe siły, ostrzeliw u 4ć ciężką 
artyłeryą obsadzone przez bas miejscowości. Pod 
osłoną ogma artyleryi, kierowanego z balonu na 
uwięzi, kolumny bolszewickie wykonały dwukrutny 


atak na Kalną Deraźnię na Podolu, zmuszone Z0 
stały jednak do odwrotu, ponosząc ciężkie straty: 
Latyczów był bombardowany z aeroplanu bolsze” 
wickiego. Wszystkie od czterech dni trwające 
uporczywe usiłowania bolszewickie przełamania 
naszych linii obronnych, na całym froncie rozbiły 
się o wytrwałe mgstwo naszych Żołnierzy, któczy: 
będąc w nieustannym ogniu, nie ustąpili ani DŹ 
krok pod naporem wielokrotnie przewyższających 
sił bolszewickich. 

Pierwszy zasiępca szefa sztabu generalnego: 
Kuliński, pułkownik. 


Niemieckie sztuczki plebiscytowe 
na Gornym Siąsku 


Sosnowiec. (PAT). Wychodząca w Katowicach 
„Gazeta Ludowa* w artykule zatytułowany” 
„Bezrobocie na Górnym Sląsku*, donosi, że ha* 
katystyczni pracodawcy na Górnym Sląsku wy” 
dalają z pracy polskich górników, a w ich miej” 
sce przyjmują Niemców z głębi Niemiec. Mię" 
dzy innymi w ostatnich dniach z największyć: 
na Góruym Słąsku warsztatów kolejowyć! 
w Gliwicach wydaiono 150 robotników. Zmniej” 
szenie liczby pracowników w warsztatach kole” 
jowych ma mięuzy innemi także i ten cel, ab) 
itak już zniszczony tabor kolejowy na Gór 
nym Sląsku doprowadzić do jeszcze większeg 
upadkn, aby ludnosci dać za rządów komisy! 
międzykoalicyjnej odczuć brak środków komu* 
nikacyjnych. 


Opór sędziów niemieckich przeciw 
komisyi koalicyjnej 


Bytom. (PAT). Niemieckie pisma górnośląski” 
donoszą: Sędziowie niemieccy odmówili koBt” 
syi koalicyjnej urzędów w niemieckim odr? 
bnym sądzie apelacyjnym dla Górnego Sląsk? 
oświadcza 4c, że utwor.enie tego sądu uważaj 
za bezprawie ze strony komisyi. Sprawa ta 9% 
biera bardzo poważnego znaczenia. Wyniku 24 
targu oczekują z wielkiem naprężeniem. 


Walka o ratyfikacye 
w śimer;:ce 


Waszyngton. (PAT). Senator Owen wniósł do 
senatu projekt zmiauy koustytucyi, wedle któ” 
rego senat będzie mógł ratyfkować traktat p% 
kojowy. Zmiana polega na tem, że uznaje $ 
zwykłą większość przy głosowaniu, a nie wić 
kszość dwu trzecich głosów. Wnioskodawć? 
wskazuje, że ratyfikacya traktatu pokojoweg? 
przeszła większością głosów, a jednak trakt? 
odrzucono, ponieważ nie otrzymał dwu trzecić 
głosów. 


Utworzenie niezawisłej Armenii -, 


Lyon. (PAT). Według informacyi „Temps'* 
postanowiła najwyższa Rada oddać niepodłeg'% 
Armenię pod opiekę Ligi narodów. Państwo 
armeńskie ma być utworzone z Armenii rost 
skiej i z terytoryów odebranych Turcyi. 5 
będzie ono miało przystępu do morza, będz! 
jednak mogło posługiwać się portem Batum” 
ktory będzie zueutralizowany. Stany Zjedno” 
czone chciały vudać Armenii port lrebizon"* 
lub inny, znajdujący się między Batum a Tre 
zondą. Kombinacya ta dotąd nie została uzna 


Ograniczenie zbrojeń we Włoszech 


Paryż. (PAT). Nitti odczytał w Izbie włoskie! 
deklaracyę rządu, podnoszącą, że rząd prag'., 
działać zgodnie z Anglią i Francyą. W spraw. 
polityki wewnętrznej Nitti oświaaczył się za f 
dukcyą sił zbrojnych, Wkrótce będzie wniesiób 
do parlamentu projekt nowej oryanizacyi, 
jący na celu ulżenie ciężarowi, jaki epoczy 
na ludności z powodu służby wojskowej. ści 
jekt ma przewidywać uzbrojenie całej ludno" i 
jedynie w wypadku obrony ojczyzny. DO 
zręuukowano marynarkę z 122.000 na 42.000: 


Ruch rewolucyjny w Japonii 


Haga. (PAT). Z Tokio nadchodzą wiadomo” 
o szerzeniu się ruchu rewolucyjnego w Japo", 
Z wiadomości dotychczasowych nie można „sb 
szcze Osąazić, czy niepokoje ogarnęły cały k l” 
czy też. ograniczyły się tylko ao sto icy. W ze 
cnu rewoiucy nym biorą przeważnie udział r 
merze. Bezpośre: nio oczekiwany jest upade ły 
binetu. Sześć japońskich pułków, które walory d 
na Syberyi pizeciw bolszewikom, zostało te 
wież onych z powrotem do Kau. Widzą W gif 
dowod, że propaganda bułszewicka szerzy 
w wojSku. 
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Charakterystyczne 


NAPRZÓD" 


epizody z polityki . 


warszawskiej 


W ostałnich kilku dniach zaszło na gruncie 
litycznym Warszawy kilka charakterystycz- 
Rych epizodów, które — o ile to jeszcze było 
Potrzebnem — dowodzą ogromną dla państwa. 
Szkodiiwość polityki narodowej demokracyi. 
Partya ta, dzialająca na froncie pod własną, a 
oficynach pod przybraną firmą zjednoczenia 
wego konsekwentnie dąży do przeprowa- 
dzęnia swych planów, z których za najważniej- 
Szę i naijaktualniejsze uznała akcyę na terenie 
Polityki zagranicznej. i 
Pierwszy plan, zrodzony jeszcze w Paryżu w 
łonie sławetnego „komitetu narodowego”, pole- 
BR na ścisłem zespoleniu losów 1zeczypospolitej 
2 losami odrodzonej — tj. carskiej — Rosyi. 
Narodowa demokracya nie zmiemiła swej zasa- 
Oniczej polityki, dążącej konsekwentnie do po- 
umienia (żeby tylko tyle!) z wielką Rosyą; 
Mienia tylko środki do tego celu wiodące. Za- 
Takło Denikina, pozostał Milukow z Sazono- 
em, dla których narodowa demokracya pra- 
zule tak gorliwie, że aż własny rząd obwinia: o 
Mperyalizm. Gdy ta taktyka zakończyła się 
laskiem, gdyż komisya spraw zagranicznych 
ceptowała notę p. Patka, rozpoczął się atak 
Tugi, skierowany przeciw własnemu tworowi 
narzędziu: premierowi Skulskiemu. 
Narcdowa demokracya chce obok p. Patka, 
którego nie uważa za „swego“ mieć własnego 
Meža zaufania, raczej kontrolora. Nie udała się 
kombinacya z p. Maryanem Seydą. który naro- 
bił największego hałasu z powodu rzekomego 
Mperyalizinu patkowskiej noty, więc wzięto się 
lą inny sposób. Zaczęto okazywac p. Skulskie- 
U jawne niezadowolenie; zarzucano mu, że 
Lie dość patrzy swoim ministrom na palce, że, 
owem, nie oryentuje się ani w wypadkach ani 
swem położeniu, że mianowicie tylko naro- 
mej demokracyi i jej filii pod kierunkiem p. 
Dubanowicza zawdzięcza urząd ł dostojeństwo. 
Zarzuty te skruszyły p. Skulskiego i spowodo- 
ały nominacyę p. Jana czy Stefana Dabrow- 
iego na wiceministra spraw zagranicznych 
bok ludowca Jana Dąbskiego. 


Przy tej okazyi narodowa demokracya usiłu- 
le wykonać największy „coup“, mianowicie a- 
takować Naczelnika Państwa, Nie mając odwa- 
Bi wprost przeciw niemu wystąpić, atakuje u- 
ędników ministerstwa spraw zagranicznych, 
zrzucając im  „germanofilstwo*. Nawiasem 
Mówiąc, tensam zarzut, który nar. demokracya 
Bodnosiła przeciw Naczelnikowi w znanych śr- 
(ykułach, umieszczanych w prasie angielskiej 
t amerykańskiej. Jako herold w walce z — rze- 
komo — urzędmikami ministerstwa spraw za- 
Gran, wystąpił poseł Władysław Dębski, wielki 
Dolityk z Złoczowa, odkomenderowany do gwar 
Vi p. Dubanowicza i najkrzykliwszy z całej 
Bromady. Te ataki osiągnęły swój cel: p. Skul- 
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ski musiał zgodzić się ma przyjęcie „antoła 
stróża" i tak powstała — jeszcze przez Naczel- 
nika państwa niepodpisana nominacya p. Dą- 
browskiego. 

Kto zac” jest p. Dąbrowski? Jest to osobi- 
stość tak „znana“, że doląd nie zdołano usta- 
lić, czy na imię mu Stefan czy Jan. Z zawodu 
jest profesorem weterynaryi we Lwowie, a z 
powołania agitator wszechpolski, organizator 
młodzieży „narodowej“ i — nic pozatem, I ta- 
kiego człowieka musiał minister Patek przyjąć 
jako pierwszego współpracownika! Nominacya 
ta, która p. Skulski zamierzał uzyskać pizeba- 
czenie jednej części swej większości, narazila 
go na gniew drugiej części. Oto ludowcy są Z 
tej nominacyi niezadowoleni, jako że nastąpiła 
bez.ich wiedzy i wogóle bez porozumienia się 
ze stronnictwami, które obok zjednoczenia na- 
rodowo-ludowego tworzą kruchą wprawdzie, ale 
formalną większość rządową. , 

Dziwne zaiste kwiatki wyrastają na niwie 
politycznej budującego się państwa. Partya, 
kóra wzięła w pacht wszystkie cnoty, chce też 
wziąć wszystkie posady, wychodząc z założenia, 
że, jeżeli ludzie robią politykę, to swoi ją przy- 
krają do potrzeb partyjnych. 


Gzyliż brak nam przyjaciół? 


„Sir Reginald Tower — pisze specyalny ko- 
respondent „Temps'a* po zwiedzeniu Gdańska 
— dzięki Liaze Narodów władca wszechmocny 
w Gdańsku, administruje miastem ku zadowo- 
leniu znacznej większości mieszkańców. Nie 
wprowadził że tak powiem, żadnej zmiany w o0- 
byczajach miasta, czy też jego personalu admi- 
nistracyjnym. Niemcy odczuwają z tego powo- 
du widoczne zadowolenie; mniejszość polska 
ma mniej powodów do ukontentowania...' 

„Miasto (ciągnie korespondent dalej) mówił 
mi sir Tower — jest obecnie prawie w zupełno- 
ści pruskiem, zobaczymy następnie, po wybo- 
rach do konstytuanty, czy Polacy są tu w wię- 
kszej liczbie, niż sądzimy". > 

„Zapewne skutkiem tego —  ironizuje 
„Temps“. — że wysoki komisarz jest przeświad- 
czony, iż Polacy są w ilości bardzo nikłej, wy» 
daje swe obwieszczenia tylko po niemiecku, ja- 
ko w jedynym języku oficyalnym. 

Jak wygląda pod skrzydłami sira Towera za- 
rzął miasta, to iiustruje korespondent „Fem- 
ps'a* kreśląc sylwetkę burmistrza Sahma: 

„Poza kwestyą aprowizacyjną — pisze wysłan 
nik „Temps'a* — dr Sahm nie lęka się niczego 
dla Gdańska: ani spariakizmu, an: przeniknię- 
cia polskości, ani nawet wydania go... (Sahm 
byl na kiście poiskiej w liczbie tych Niemców, 
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który:h osądzenia żądala Polska. red. Nap.). Ce 
do tej kwestyi złożył mi oświadczenie, dość o- 
ryginalna: 

„Mam suinienie czyste, albowiem, gdybym 
był wincym, władze brytyjskie, rządzące tu, 
mogłyby mnie uwięzić każdej chwili. Nie po- 
trzeba zatem żadnego żądania wydania mnie". 

P. Sahm, dodaje znacząco, korespondent 
„Tempsa* (zanotowawszy przytem, iż rząd 
warszawski zrezygnował z żądania ekstradycyi 
obecnego burielstrza Gdańska) „będzie mógł 
swobodnie kontynuować swoje zajęcia w Gdań- 
sku w zgodzie, jak dotąd z wysokim komisas 
rzem sirem Reginaldem Towerem*, 

„Byłbym wyjechał z Gdańska — kończy — 
zupełnie przeświadczony o nieskazitelności pa- 
tryotyzmu gdańskiego (nie pruskiego) p. Sakma, 
gdyby nie ten szczegół banalny —- zwykły dzwo- 
nek telefonu. -— W chwili prawie opusz'zania 
p. Sahma stałem się mimowolnym świaakiem 


sprawozdania. które skladał przez telefon ze 
strejku robotników gminnych, w przeddzień 
szczęśliwie zlikwidowanego. Nicby nie było 


szczególnego w tej rozmowie  telefontcznej... 
gdyby po drugiej sironie drutu nie figurował 
Berlin“, 

Możnaby przedrukować cały ten artykulik 
„Temps'a*, nastawiony ironicznie, wykazujący 
lekkiemi pociągnięciami pióra, iż „wysoki ko- 
misarz* angielski uporczywie konserwuje 
wszystke cechy prusko-niemieckie Gdanska i 
nawet w jak najlepszej komitywie żyje z haka- 
tystą Sahmem. 

„Trudno, serca Anglików nie pozyskamy, ti- 
czem nie osłodzimy ich kwaśnych min wobec 
nas, ale zato czyż nie kocha nas reszta enten- 
ty, a nadewszystko, czy nie kocha nas Francya? 
Czyż to nie jej dzienrik, tak poważny, tak zaw- 
sze zbliżony do ministerstwa spraw zagranicz- 
nych — jak „Temps* — demaskuje nieżyczli- 
wość dla Polski p. Towera, który działa raczej, 
jak gdyby chciał skaptować Niemców gdań- 
skich dla Anglii i podsycać w nich ignorowa- 
nie Polski. i m: abii 

Francya nas kocha... 

Niestety równocześnie z tą obroną naszych 
spraw w Gdańsku — wzburzoną falą napływają 
rozpaczłiwe wieści ze Śląska Cieszyńskiego. 
Tam batutę enientową dzierży nie Anglik, jeno 
Francuz — de Manneville, 

Przez Cieszyn, jak pogorzelcy, lub rozbitko- 
wie morscy — ciągną zrozpaczone setki rodzin, 
wyszczutych z pracy, wypędzonych z domów, 
uciekających piged groźbą noża, pod strachem 
granatów ręcznych, zrujnowanych majątkowo 
— bez dachu, bez zajęcia... 

Tak wyględają przymusowi uchodźcy z o- 
kolic, gdzie grasują czeskie bojów ki. Ci uchodź- 
cy to Polacy, których Czesi (te beneszowe ba- 
ranki!) chcieliby jak najwięcej wypchnąć z kra- 
ju, wygubić przed plebiscytem! 

Francya nas bardzo kocha, ale wysoki komi- 
saz z okolic zamku Piastowskiego (a nie był 
to chyba ród czeski) zdaje się nie dostrzegać, że 
Polakom dzieje się krzywda: i ludowi polskie- 
cu, co potem swoim zraszał tę ziemię i państwu 
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TEATR IM. SŁOWACKIEGO 


„MIŁOSIERDZIE“ 


Misteryum K. H. Rostworowskiego. 


Piekło wiem gorsze niż Dante. 

Wyspiański. 
Nadzwyczajna jałowość literatury w całym 
iecie znamionuje współczesny okres powo- 
ienny. Niema wielkich prądów literack ch, nie- 
ma idei podbijających sobie piśmiennictwo, 
tema „towych ureszczów”. Zad.ego zgoła po- 
beństwa nie widać między czasem dzisiej- 
%ym a okresem, który nastąpił bezpośrednio po 
wojnach napoleońskich. Wówczas w Europie, 
Drzeoranej wojrą 'od'końca do końca, po pano- 
„Aniu Napoleona ra ziemi nastało janowanie 
Yrona w świecie ducha; gdy Prometcusz zo- 
Stał przykuty do skały św. Heleny, idee, które- 
a grzmiały armaty pod Marengo, Moskwą i 
Waterloo, wzleciały z pobojowisk uskrzydlone 
sferę poezyi; nabrzmiała ora bólem istnie- 
ma który, ucieleśnioay w ciej jako ból boha- 
rstwa pokonanego w zapasach ze światem, zró 
m owal się następnie na ból Polski ujarz- 
b onej, cierpienia żyda wiecznego twiacza, spo- 
Czny ból klas uciśnionych, boleści rodzenia się 
owej epoki, Dzś nie podobnego do owego bo- 

Actwa myśli i uczuć, do owego polotu du:ha. 
ząj ea zastój, to ubóstwo dzisiejszej twórczości 
E je się być naturalnym wynikiem szczególme- 
charakteru wielkich zmagań się naszego cza- 
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su. Tkwią w nich wielkie idee, ale te nie mo- 
ga zumaileźć pełrego wyrazu; przesłonięte, za- 
ciemnione, tworzą mętny obraz chaosu. Cele woj 
my światowej nie skrystalizowały się w wiel- 
kich hasłach, jakie przed stuleciem jaśniały nad 
polami bitew pod Jeną i Austerlitz; zdarzenia 
szły po sobie pozornie bez myśl. przewodniej, 
kolejrością przypadku. Może w związku z tem 
pozostaje objaw, że wojna światowa nie znala- 
zła przedstawiciela na. miarę geniusza, nie wc e- 
liła się w jakąś postać napoleońską, któraby w 
sobie skupiła całą wielkość i grozę drzmatu 
dz ejowego. Nie zastąpi gigumtycznego kształtu 
i prometejskich piomieni światowego boga woj- 
ny tuzin prowircycnalnych bożyszcz legendar- 
mych, jakie się z tej krwawej siejby zrodziły: 
tu generał, tam grajek, ówdze profesor, tam 
znów dziennikarz gdzieniegdzie naprawdę jakiś 
wybitny człowiek, gdzieindziej jego karykatura. 

A wrzen e rewolucyjre, które się z wojny wy- 
łoniło, rówizie niejasne ma oblicze. Motorem 
wstrząśnień, od których drży dziś świat w swych 
pesadzch, jest socyalizm. Ale socyalizm, którego 
najrdzenniejszą istotę stemow: dążność do pód- 
niesieria stopy życiowej mas ludowych, do na- 
karmienia łaknących, rapojenia spragnionych, 
odzian ia nagich, wzmożenia dobrobytu, niezmier 
nego wzbogace.ia Życia — mógłhy się urzeczy- 
wistnić tylko w jak najpomyśłniejszej konjuwn- 
kturze gospodemczej: biorąc w spadku po ka- 
pitalizmie bogatą schedę i to w okresie ogrom- 
nego wzmożemia się wydajności pracy ludzkiej, 
aby było czem hojnie ohdzielić rzesze, tłoczące 


się ku stołowi biesiadnemu w Kanie galilejskiej 
Atoli pięciolotria wojna światową zubożyła lu- 
dzkość u.iesłychanie, wy próźniłą dcszczęb.ie spi- 
chrze ; mzgazyny, pożzmrła wszystkie zapasy, po- 
chłonęła cały niemal kapitał akumulowany, o- 
WOC MUICE LuwwWOJU ŁKUNOLIICZNEŻO, La rui- 
na odzwierciedliia się jaskrawo w spadku wir- 
tości waluty. Na spustoszonej riw e gospodar- 
czej podupadła wytwórczość, zn.iciejszyła, sią 
niebfwale wydajność przcy. W takich warwa- 
kach istoina dążność sccyalizmu do wzbogace 
nia życia i oprom enienia go pięknem nie może 
znależć wyrazu. Pnawdziwę. oblicze socyalizmu 
tie rysuje się wyrczźnie, zasłania je potwonca, 
narzucona przez splot owych wewunków maska, 
Zmagumia sę spółczesne przybierają pozór nie 
twórczych bojów o nowe, sSpotęgowane życie, 
lecz okropnych, zazdrością i samolubstwem po- 
dżeganych bójek o skąpe resztki zmarkotrawio- 
mej schedy. 

Te gospodarcze i społeczne zjsiwiska zrajdują. 
odpowiednik w dziedz mie etycznej. Przy obec- 
nem wyzuciu pieniądza z wszelkiej niemal wer- 
tości najfantastyczniejsze u awęt podwyższenie 
zarobków ne zdoła zapewrić ludziem pracują- 
cym jakiej tskiej normalnej stopy życiowej. Tem 
sim rzeczy pcha z nieubiaganą siłą wszystkie 
warstwy ludności do tłumnej ucieczki z dregł 
zarobzowacia pracą na manowce bczmozolne= 
go zysku zapomocą prskarstwa, łapowa: etwa, 
kradzieży. Przewala się przed oczyma spółcze- 
snego pokolenia chaotycznie skłębiona wojną 
wszystkich przeciw wszystkim, w. której żaden: 


„NAPRZÓOD*” 
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polskiemu, któremu taką metodą krzyżacką 
chcą Czesi zeskamotować ziemię śląską! Nie 
słyszymy jego gromów! 

Rzym nas kocha... I nuncyusz Ratti gotówby 
ratyfikować nam jeżeli nie wszystkie ziemskie 
nabytki, to przynajmniej wszystkie niebieskie. 

Ale słudzy Rzymu? Nie jakiś „mason“, lecz 
ks. Ludwiczak przytaczał w Sejmie fakt, że 
„biskup warmiński zagroził prywatnym listem 


księżom polskim, którzy się zajmują ochronka- 
mi, że ich przesiedł, Tymczasem faktem iesSt, 
że księża niemieccy publicznie biorą udział w 
walkach politycznych. Rząd polski powinien 
przyspieszyć interwencyę z nuncyuszem Rat- 
tim, aby ludność polska na Warmij traktowa- 
na była objekiywnie"... 

Miłości nam podobno nie brak — tylko jej 
owoce dziwnie gorzko smakują. 


Krucyata Lloyd George'a przeciw socyalistom 


Przyjemność piastowania władzy mie jest tak 
wielką, jak obawa o jej utratę. Kto raw zakosz- 
tował słodk:ch czynmości władania  potężnem 
państwem, ten usunięcie go od władzy- uważa. 
za osobistą krzywdę, przeciw której wolno mu 
bronić się wszelkimi środkami. A cóż. dopiero, 
jeżeli się wykonywuje władzę prawie nieogra- 
niczoną, jak faktyczmie się dzieje w Anglii. Tu- 
taj szef rządu, powołany na to stanowisko przez 
króla wprawdzie, ale z woli większości parla- 
mentarnej, jest zarazem szefem tej większości 
i — dopóki ma jej zaufanie — rządzi samowiła- 
dnie i po dyktatorsku, ustanawiając wedle wła- 
snej woli linię wytyczną polityki ogólno-pań- 
stwowej. W tem przyjemnem położeniu znaj- 
duje się obecnie Lloyd George, którego stano- 
wisko w latach wojny było równe niemal sta- 
nowisku carów rosyjskich, a obecnie wobec za- 
grażającego mu miebezpieczeństwa używa środ- 
ków, godnych carów rosyjskich. Lloyd George 
rozpoczął swą karyrę ministeryalną jako naj- 
czerwieńszy radykał. On to, jako sekretarz skar 
bu w gabinecie Asquitha, rozpoczął olbrzymia 
agitacyę przeciw wielkim  właściciełom rol- 
nym; on to był autorem projektów  podatko- 
wych, które wywołały przewrót w angielskiej 
polityce podatkowej; on był tym motorem, któ- 
ry popchnął Asquitha do walki przeciw przy- 
wilejom Izby lordów, gdy ta ośmieliła się 
chcieć korzystać ze swego prawa veta w kwe- 
styi irlandzkiej, : 

Szczyt swej potęgi osiągnął Lloyd George, 
gdy w r. 1917 „przegrupowa « większość parla- 
mentu, wyrzucając z niej staroliberałów pod 
wodzą Asquitha i wciągając do niej konserwa- 

_ tystów z pod sztandaru Bonar Lawa i Curzona. 
Wtedy Lloyd George utrącił swego wodza 
Asquitha i sam objął władzę, z którą z nikim 
nia chciał się dzielić tak dalece, że z zabinetu 
o przeszło 20 ministrów, utworzył ścisiy gabi- 
net z 4 członków, który naturalnie robił to, co 
mistrz rozkazał. - 

Postępowanie to: przejście z jednego obozu 
do przeciwnego, tak rzadkie w stosunkach an- 
gielskich usprawiedliwiano poczęści niebezpie- 
cznemi położeniem, w jakiem Angria wówczas 
się znajdywała. Naród angielski chciał wygrać 
wojnę za wszelką cenę, a że Lloyd George obie- 
cywał doprowadzić tę wolę do urzeczywistnie- 
nia się, poddano się jego dyktaturze. Wojnę An- 
glia wygrała na całej linii i nastąpiło otrze- 
źwienie, Szerokie masy zaczęły dopominać się 


o swe prawa, które czasu wojny poszły w za- 
pomnienie. Strejk następywał po strejku; żąda- 
nia socyalizacyi stawały się coraz głośniejsze; 
wzrost partyi pracy zaczął poważnie zagrażać 
bytowi obecnej unionistyczno-konserwatywnej 
większości i rządzącego w jej imieniu Lloyda 
Georgea — stąd jego krucyata przeciw socyali- 
zmowi, do którego nawołuje wszystkie trzy 
stronnictwa burżuszyjne: staroliberalne, unio- 
nistyczne į konserwatywne. i 

Krucyatę tę rozpoczął Lloyd George mową, 
wygłoszonę — wedle zwyczaju angielskiego — 
na bankiecie politycznym w Londynie. Ten — 
bądź co bądź =- wielki polityk nie natężył się 
zbytnio w wyborze swych argumentów; głów- 
ny jego „argument“ był rzekomo niewątpliwy 
„fakt”, że socyalizm, komunizm, bolszewizm to 
jedna rzecz i jedno niebezpieczeństwo, któremu 
wszystkie stronnictwa powinny się przeciwsta- 
wić przez utworzenie jednego stronnictwa. I tu 
wylazło szydło z worka: utworzenie jednego 
stronnictwa ze wszystkich stronnictw burżua- 
zyjnych jest rówboznaczne z dalszem piaslowa- 
niem władzy przez Lloyda Georgea, bo któż 
może lepiej prowadzić taką koałicyę, jeżeli nie 
jej inicyator? Na nieszczęście Lloyda Georgea 
znajduje się jednak jeden, ale to bardzo powa- 
dny przeciwnik tej koncepcyi: Oto Asquith, mi- 
mo otrzymanego zaproszenia na bankiet nie 
przyszedł. 


Konsachty niemiecko iewoki 


Niemiecki Guatemalijczyk, — Guczkow ofłaru- 
je pomoc rosyjską 


Czytamy w „Rządzie j Wojsku”: 

„Śledząc dalsze objawy wpływów miemieckich 
na życie i politykę Litwy — należy zawsze wy- 
thodzić z masadniczego, niem eckiego punktu 
widzeria, że: „Litwa jest pomostem, jedyną dro- 
ga między Niemcami a Rosyą'. Wszelkie kom- 
bimacye i stosumki rządu niemieckiego z rosyj- 
skiemi sowietami, czy tonatury polityczno-woj- 
Skowiej, czy też czysto ekonomicz.e, znajdowały 
zawsze podstawę w państwie Taryby. Podstawy 
tej nie zdołały zniszczyć żadne usiłowania lioz- 
nych misyi koalicyjnych. Niemieccy agenci w 
rodzaju p. Rotnegela, prezesa niem eckiego so- 
wietu w Moskwie, w dalszym ciągu zupełnie 
swobodnie przejeżdżają przez terywryum litew- 


skie, w drodze z Niemiec do Rosyi i odwrotnie. 
Poza temi osobistościami, które stale w prze” 
jeździe odbywnią korferencye w Kownie, Niem” 
cy mają cały szereg swoch agentów na pia” 
cówkach dyplomatycznych, społecznych i woj” 
skowych. Zadaniem ich jest między innemi U | 
trzymanie w stałym napięciu stosunków polsko” | 
litewskich. 8 

Niejaki beron Merk był za niemieckich czasów | 
dyrektorem policyi kryminaluej w Ober-Qst. 0” 
becnie przebywa w Kownie, jako konsul Rzeczy” 
pospolitej Guatemala. Utrzymuje ścisły kontakt 
z osobistościami politycznem i wojskowem U ; 
tewskiemi. Jest on kierownikiem agitacyi anty” 
polskiej na Litwie, na co wydaje ogromne s” 
my. Działalność p. Merka byla teka wyrańra, %8 
w grudniu 1919 pułkownik Robinson, szef Misy’ 
angielskiej w Kownie, żądał wydalenia, go Z Li- 
twy. Żądanie to mie zostało przez rząd litewski 
spełniane do tej chwili. 

Pomimo silnej kontroli Ententy, w armii li 
tewskiej w dalszym ciągu zajmuje wybitne sts” 
nowisko cały szereg oficerów niemieckich. Adjt 
tantem Naczelnego Wodza jest mjr. Bałbach — 
Niemiec. Faktycznym kierownikiem oddz ału 0” 
peracyjnego sztubu generalnego kapitan Han” 
mas — rówmież Niemiec. W kawaleryi i arty” o 
łeryń jest bardzo dużo oficerów niemieckich. Je- 
dmym z realnych dowodów zuąełnej pewności | 
co do kierunku rzeczywistej polityki litewskiej 
jest to, że Niemcy stale zasilają armię łitewską 
materyałem wojennym. Ze swej stnony Litwini 
mie zawodzą. zaufania swoich cichych sprzymie 
rzeńców. Gdy swego czasu rząd łotewski zapro” 
ponował Litwie kouswencyę militarną przeciw 
N.emcom — Taryba odmówiła. Dla zachowania 
zewnętrzmych pozorów na konierencyi bajty- 
ckiej, delegeci litewscy proponowali konwercyę 
militamaą przeciw Niemcom, Rosyi, ale jedno” 
cześnie i przedewszystkiem przeciw Polsce — 
wiedząc tem samem, że projekt bezwarunkowo 
upadnie. 

Obecnie Niemcy usiłują za wszelką cenę U 
gruntować ostatecznie swe wpływy na Litwie 
i odsunąć Arglików, którzy, ze względów tech- 
nicznej przewagi co do zupełnej swobody ru- ; 
chów, zaczynają ich niepokoić. Dla tego celu | 
puścili w ruch germamofilski aparat msyjski. 

10 lutego r. b. przyjechał do Kowna Guczkow 
z Benjaszewiczem z Berlina, rzekomo w celu 
wyjednania u rządu ltewskięgo niezawieraria 
umowy z bolszewikami, w rzeczywistości zaś, 
dla omówienia przemarszu wojsk z Niemiec na 
front rosyjski, 

Guczkow przywiózł realną propozycyę popar- 
ca Litwinów w ofeszywie ma Wilno. Zazmacza, 
że dążeniem jego partyi jest okroić terytoryum 
Polski na Wschodzie. Na propozycyę Guczkowia 
rząd litewski oficyadnie nić zgodził sę, lecz w 
rzeczywistości przez wice-mimistra wojny, Mer- 
kisa, prowadzi z nim ciągłe pertraktacye... 

Bardzo charakiterystyczną jest rzeczą, iż spra-. 
wa przyjścia i wejścia wojsk niemiecko-rosyj- 
skich, jako sprzymierzonych na terytoryum Li- 
twy, która do ostatka trzymaca była w jak naj- 
większej tajemnicy, z chwilą wybuchu zabu- 
rzeń w Kownie — mowa tu o zranym buncie 
wojskowym — wypłynęła na wierzch i była 


kształt plastycznie się nie rysuje, żadnej barwy 
odróżnić nie można. 


Trzebaby głęboko pod powierzchnię zjawisk * 


wzrok zapuścić, aby dojrzeć na dnie tego dan- 
tejskiego piekła zaczyn przyszłych przeobrażeń, 
które powiodą kiedyś ludzkość ku świetlanym 
wyżynom. Dostrzegą to tylko oczy uczonego niy- 
ślic.eła-badacza, poety-wieszcza lub silnego wia- 
rą apostoła idei. 3 

W literaturze przyjdzie może ktoś z nowego 
pokołenia, który zrozumie należycie znaki cza- 
su. My, którzy jesteśmy „nel mezzo del cammin 
della nostra vita“ (w pośrodku drogi naszego 
żywota), wśród rówieśnych nam poetów napróż- 
mobyśmy takiego szukali. Wzrok ich nawykł do 
innych obrazów i zapewne nie zdoła się na tyle 
oswoić z mrokami dzisiejszego zamętu, by w 
mich jasno czytać. 

W pierwszej połowie ubiegłego stulecia rhiło- 
dy Zygmunt Krasiński z pierwszych, słabych, 
ale wyraźnych znaków czasu wyczytał ich sens 
głęboki i mocą intuicyj i wyobraźni stworzył 

apokialiptyczną wizyę przyszłości w „Niebo- 
skiej komedyi", która — bez względu na ta, czy 
się później dosłownie sprawdziła — ukazała 
spółczesnemu światu istotę i doriosłość kielku- 
iących w nim zarodków wielkiej wałki spote- 
cznej. Poeta, który „jak Dant za życia przeszedł 
przez piekło“ (oczywiście tylko w swych prze- 
zyciach duchowych), odmalował obraz wyraźny, 
choć wylęgły w fantazyi: wszysiko w n'm okre- 
slone, widzi się i rozumie, czem jest Pemkracy, 


czem hr. Henryk, do czego dążą, kogo reprezen- 
tują, jakie ich winy, jakie zasługi. 

Zgoła odwrotnie przedstawia się dzieło spół- 
czesnego nam poety Karola Huberta Rostwo- 
rowskiego, który podjął się zobrazować syntezą 
zagakiek Naszego czasu rowniez w wizyi dnama- 
tyczmej. Ale widzenie to poczęte nie, jak u Kra- 
sińskiego w fantazyi, lecz w rzeczywistości; nie 
jestto proroctwo wieszcza, ukazującego, co bę- 
dzie, lecz małowidło artysty, ukazującego, co 
jest. Ukazuje nie to, co przewidział, lecz to, co 
widział. A cóż w działy jego oczy, rozglądając 
się po otaczającej rzeczywistości powojennej? 
Zamazaną, pelna ohydy powierzchnię zjawisk. 
To, co się pod tą powierzchnią kryje, pozostało 
dlań tajemn cą — misteryum... 

Powierzchnię zaś odmelował tak, jak ją wi- 
dział: kłębiącą się niewyraźnie. Toteż nie uwy- 
datn ają się w tym wizeruriku żadne wytyczne 
linie dziejowe, żadne szlaki stawania się społe- 
cznego, żadne nawet kontmasty wśród ludzkiego 
mrowia. Masny przed sobą nie dramat, lecz wi- 
dowisiwo, zatytułowane: „M losierdzie“. 

Widzimy bogacza, ch:ciwca, który bez miłości 
pemi miłosiendzie, jeno obliudnie dla rozgłosu: 
w dzimv obłudrego klechę, widzimy otwirina 
żebraczkę; chciwość, wzgarda, nienawiść ku 
blizniin, wyrelóiają iech sesa. Widzemy kKróra 
głupkowatego, widzimy tłum rozna œt iony. 
zazdroszczący uprzywilejow: n m bogactw i wła 
dzy, — a w głębi stoi Miłosierdzie w chrys:uso- 
wej poszaci, niby Chrystys po raz wtóry przez 


4 


złą ludzkość pod sąd oddamy. Stoi ta postać 
bierna i niema. Nie jako Chrystus w środku po- 
tężmego fresku Michała Ariola, karzący ludz- 
kie plemię, ciskający klątwę na epokę zepsucia 
i znikczemnienia, wznoszący prawicę w g£roź- 
nym geście, przed którym w proch i nicość za- 
rada się świat grzechu. Nie, cichy i nierucho- 
my, stoj tu nejako poza ramą obrazu. Przeto 
nie apokaliptyczne widzenie malarza kaplicy 
byks. nsztej mamy tu przed oczynta 120z jaku- 
by jeden z groteskowo okropnych widoków ludz- 
kiego plugastwia, jakie malował Goya. 

Kłęb. się tłum wzburzony, króla zabija wió- 
częga, dziadówka-zrywa z trupa koronę i płaszcz 
purpurowy i stroi się w te insygmia władzy, W 
drugim obrazie widać spotęgowane wzbunze- 
nie tłumu: w głęb. Miłosierdzie na Golgocie, u 
krzyża. Włóczęga, demoniczny agitator, urasta 
niby w Antychrysta, — następuje scena „bolsze' 
wicka*, — wro rozpętace numiiętności, — włó- 
częga zrywa dziadówce koronę i purpurę i sobie 
je przywłnszcza, — a z dołu wypelrają nowe po- 
tworne jak eś postaci, męty wydobywające się 
ma wierzch przy wstrząśnieniu społecznem. Plą- 
to się wśród tego kiębowiska przedstawiciel na- 
uki, fizura humorystyczna; nauka wyobrażona 
tu jest niky jekieś piąte kolo u wozu, do niczego 
st puzyuau.u, NIE die LiOMaCcZzĄ.A, nie nie wska- 
żująca, plotąca j- kies wyrwane zdarda z ekomo- 
mii pol tycznej... 

(Dok. nast.). Emil Haeckar, 
—000— 
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na wszystkich ustach. Wojska mają wejść, ja- 
koby pod dowództwem generała Bischofa i gen. 
Biskupskiego. Jeżel. weźmiemy pod uwagę, że 
Niemcy mają w Prusach Wschodnich conaj- 
mniej 45 tys. reg. wojska i obóz kazcentaacyjny 


dla 10 tys. Bermonditczyków, mie licząc „Einwoh- ` 


merów“ i „Sicherhe tswehrów', to sprawa. ewen- 
tualnej interwencyi na Litwie, z dalszymi nawet 
plamami jest zupełnie realna". 

Oto najważniejsze ustępy z artykułu „Rządu 
i Wojska“, którego treść powtarzamy ta odpo- 
wiledzialność cytowanego pisma. 


Koniiskaty „Naprzodu“ 


przed forum sejmowem 


INTERPELACYA 
pos. Czapińskiego i tow. do Pana Ministra Spra- 
wiedliwości w sprawie bezprawnych konfiskat 
pisma Polskiej Partyi Socyalistycznej „Na- 
przód“ w Krakowie. 


Prokurator krakowski, Summer-Brason w 
ciągu miesiąca skonfiskował cztery Nr. „Na- 
przodu“. Pierwsza konfiskata w dmiu 20 lutego 
1920 r. była tak rażąca, iż Trybunał prasowy po 
rozprawie opozycyjnej konfiskatę uchylił. 

Po tej uchwale Trybunału prasowego , p. Som 
mer-Brason skonfiskował trzy po kolei Nr. „Na. 
przodu", a mianowicie Nr. 65 z wtorku 16 mar- 
ca 1920 r., Nr. 66 ze środy 17 marca 1920 r. i Nr 
67 z czwartku 18 marca 1980 r. 

W Nr. 66 skonfiskował p. Brason następujące 
ustępy: 

„P. $ummer-Brason usiłuje w niepodległej 
Polsce praktykować te same sztuczki biuro- 
Kkratyczne, skierowane ku dławieniu wolno. 
ści, które Jego ojciec przez kilkadziesiąt lat 
praktykował za austryackiich czasów. Nie 
wygasła jeszcze pamięć o tem, jak p. proku- 
rator Summer-Brason ojciec wysługiwał się 
szefowi żandarmeryi rosyjskiej, Plehwemu. 
w czasie procesu Ludwika Waryńskiego i 
tow., który zakończył się mimo wszelkich 
sztuczek prokuratorskich uwolnieniem 
wszystkich oskarżonych przez przysięgłych 
krakowskich. Ale pomylił się co do czasu i 
miejsta: teraz nie jest już rox 1880, lecz 1920, 
a żyjemy mie w Austryj, lecz w Rzeczypospo- 
litej Polskiej i potrafimy się bronić przed 
czarno-żółtymi przeżytkami”, 


Ponadto skonmfiskował p. Brason w artykule 
„Strejk powszechny w Warszawie i na prowin- 
cyi“ — ustęp: 

„Na skutek tego prowokacyjnego oświad- 
czenia Skulskiego uchwalono strejk po- 
wezechny, albowiem klasa robotnicza, mi- 
mo okazanej dobrej woli, postawiona zosta- 
ła w położeniu przymusowem, przez to, że 
Rządowi rozchodzi się o pewną scholastycz- 
ną różnicę w formule. Jest zrozumiałe, że 
nikt na świecie nie może dać absolutnej 


HENRYK BARBUSSE 


JASNOŚĆ 


Nie miałem więcej plecaka ani torb; otuli- 
lem się w swój koc. Wstrząsany zywymi pio- 
runami trwałem tak nieruchomie, otoczony aż 
po horyzont mechaniczną wojną. Pomaieńiku 
czuwanie pocieszyło mnie i uspukoiło. Nie pa- 
miętałem nie więcej o sobie. Staraiem się wpa- 
trywać. Nie widziałem nie i nie wicdziałem nic. 
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Z końcem drugiej godziny odgius natural- 
nych, acbrotliwych kroków warty, która przy- 
chodziła muie zluzować, sprawił, ża przysze' 
dłem zupełnie do siebie. Oderwałem się od 
miejsca, do kiórego czułem się przykuiy i po- 
szedłem spać do jaskini. 

Jask'nia była bardzo obszermą, tecz miejs a- 
mi tak niską, że trzeba było pełzać na łokciach, 
by się wśliznąć pod jej potężny, sękowaty pu- 
łap. Byla pęiną gęstej wilgoci i ludzkiego cie 
pia. Wycięgnięty na swojem miejscu na SpTrosz- 
kowanej słomie, oparty głowa o swój plecak, 
zamknąłem z rozkoszą oczy. Gdy je otworzy- 
łem, ujrzałem w ciemnościach pod niskiem 
sklepieniem grupę żołnierzy o niewyraźnych 
twarzach, siedzących w kole į zajadajęcych z 
jednej miski. Ich nogi umieszczone wkoło mi- 
ski, były jak kloce niezdarne, czarne i ciekące, 
jak wykopane kamienie. Jedli wspólnie bez na- 
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zwarancyi, że strejku nie będzie. Orgamiza- 
cya robotnicza może tylko dać poręczenie, 
Że będzie dążyła do usunięcia strejku. Rząd 
jakby rcziayślnie chce zaostrzyć sytuacyę. 
To stanowisko Rządu wywołało ferment 
wśród wszystkich zawodów w Warszawie. 
Mimo, że dopiero z trudem udało się zaże- 
gnać strejk krakowski, mimo, że dopiers za- 
sończył się wielki strejk metalowców, rząd— 
niewiadomo za czyim podszepiem — jakgdy- 
by świadomie zaostrza sytuscyę. W ten spo- 
sób cała odpowiedzialność za możliwe na- 
stępstwa spada na obecny nieudolny rząd". 


Wreszcie w Nr. 67 skonfiskował p. Summer 
Brason ustęp: 


„Ponadto skonfiskował p. Summer-Brea- 
son we wczorajszym numerze „Naprzodu“ 
ten ustęp naszego artykułu, omawiającego 
poprzednią konfiskatę, w którym przypomi- 
naliśmy, jak to niegdyś jego ojciec, jako au- 
stryacki prokurator w Krakowie wysługi- 
wał się rządom austryackiemu i rosyjskie- 
mu. Ta konfiskata jest już wprost niesły- 
chana. Jakiż paragraf ustawy chroni pamięć 
c. k. nieboszczyka biurokraty i jego uczyn- 
ków, popełnionych na wysługach u ś. p. Au- 
stryi? Czy p. Summe:-Brason-syn wciąż 
jeszcze śni na jawie, że żyjemy w Austryi 
a nie w Polsce? 

Ten czarno-żółty przeżytek rozpoczyna re- 
gularną wojnę z „Naprzedem”. Czyż wyobra- 
ża sobie, że będzie w niej szczęśliwszy, niż 
iego poprzednicy za austryackich czasów? 
Przez lata całe prześladował „Naprzód“ kon- 
fiskatami jego ojciec, później inni ausirya- 
cy próbowali utrącić nasze pismo, zwłaszcza 
p. Doliński, który przez szereg lat usiłował 
nas zrujnować konfiskatami. B 

„Naprzód ostał się wbrew tym wszyst- 
kim szykanom czarno-żółtym i jak prze- 
trwał p. Summera-Brasona-ojca, tak prze- 
trwa też p. Summera-Brasona-syna, z któ- 
rym potrafimy sobie poradzić. 

Z powodu tej urągającej prawu konfiska- 
ty, na jaką sobie ostatnio p. Summer-Bra- 
son młodszy pozwolił, wniosą nasi posłowie 
interpelacyę w Sejmie". 

Na pierwszy rzut oka widać, że konfiskaty te, 
które jakby na dany znak rozpoczęły się sypać 
na pismo opozycyjne, są swawolnem naduży- 
waniem przestarzałego i oddawna przez wszyst- 
kich potępionego prawa konfiskaty. Konfiskaty 
te rujnują. pismo, a stosowane są w chwili, gdzie 
prokurator o wiele ważniejsze rzeczy ścigać po- 
winien, niż reminiscencye o swoim ojcu lub za- 
powiedź o strejku, których ten sam prokurator 
w żadnem innem piśmie nie skonfiskował. 

Pytamy tedy: 

Co zamierza p. Minister Sprawiedliwości za- 
rządzić, aby usunąć tę hańbiącą praktykę kon- 
iiskacyjną krakowskiego prokuratora? 
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kryć, nie mając innych przyborów prócz wła- 
snych rąk. >A 

Sąsiad mój przygotowywał się do objęcia nar 
ty. Nie spieszył się. Napychał fajkę, wyciągnął 
z kieszeni długi jak soliter knot od hubbi i mó- 
wił do mnie: ' 

— Dopiero za sześć godzin pójdziesz znów na 
wartę. Ach! Ty to jesteś bardzo szczęśliwy. 

Puszczał uważnie z fajki kłęby dymu, mie- 
szające się z wyziewami wszystkich ciał, leżą- 
cych wokoło nas ij charczących przez sen. Klę- 
cząc u mych nóg, by zebrać swoje rzeczy, udzie- 
lał mi rady: 

— Nie rób se z tego nic. Tu ci się nic nie przy- 
trafi. Najgorsza jest ta jazda tutaj. Największe 
nieszczęście, jak ci się chce spać wsród tej dro- 
gi, (a tu nawet jeszczą deszcz nie pada), ale pò- 
źniej, to jesteś bracie skonany, a za każdym na- 
stępnym razem, to już tam o tem nie myślisz. 
Ale najgorsza to jest odkryta droga. Ale żaden 
z tych, których znalem nigdy tutaj nie zipaął. 
Może to tam inni. Mój stary, to tak już jest od 
dwóch miesięcy i możemy sobie powiedzieć, że- 
śmy wojowali bez żadnego kuku, my wszyscy. 

O świcie objąłem znowu warię przed blanką. 
Tuż koło spadzistości małego lasku, nagie krza- 
ki ij gaięzie haftowane są kroplanu wody. W 
przestrzeni przed lasem, pod przestworzem za- 
marłej lub nieśmiertelnej drogi pocisków, hę- 
dącej tak niewyraźną jak jasność wśród dnia, 
pole podohnem jest do pola, a droga podobną 
jest do drogi. Zdaje mi się, że rozróżniam kilka 
trupów, lecz jakżeż dziwnie małą rzeczą jest 
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Przegląd społeczny 


Zgromadzenie kobleż pobierających zasiłki 
wojskowe. W niedzielę odbyło się zgromadzenie 
kobiet pobierających zasiłki wojskowe. Po refe- 
racie tow. dr. Mueliera uchwalono jednomyś- 
nie następującą rezolucyę: 

Zgromadzone kobiety pobierające zamiki woj- 
skowe domagają się: 


1) uchwalenia przez Sejm ustawy o zaopatrze- - 


niu wdów i sierot po poległych, a zanim to na- 
stąpi podwyżki nadzwyczajnego dodatku dro- 
żyźnianego jak w ostatniej ustawie o dodatkach. 
dla wdów i siorot po pracownikach państwo- 
wych; J 

2) przekazania opieki nad wdowami i sierota- 
mi po polegiych ministerstwu pracy i opieki spo 
łecznej i jego organom lokalnym; 

3) uchwalenia ustawy zasiłkowej a w szcze- 
gólności podwyżki zasiłku dła rodzin żołnierzy 
wojska polskiego, oraz przyznania zasiłku ro- 
dzeństwu powołanego. 

Następnie na wniosek tow. Kolas'iewicza u- 
chwalomo rezolucyę domagającą się zakończe- 
nia wojny i ułatwienia powrotu jeńcom z Rosy 
i ze Syberyi. sT i 
—000— E 


Odroczenie terminu Zjazdu 
ogólinc-zawodowego 


Komisya Centralna Związków Zawodowych w 
Warszawie zawiadamia, że z powodu *niemożlii- 
wości technicznego przygotowania Zjazdu na! 
czas poprzednio określony w okólniku Nr. 10 £ 
komunikatach (i0 kwietnia), Zjazd zostaje odro- 
czony na dzień 24 kwietnia r. b. w Warszawie. 
Porządek dzierny Zjazdu pozostaje ten sarn. 

Zmiemając termin Zjazdu zaznaczamy, że do 
dnia 31-go marca wszystkie: organizacye, które 
„otrzymały reprezenitacyę na. Zjeździe muszą na- 
desłać do Biura Komisy: Centralnej Hłasowych 
Związków Zawodowych imienny wykaz swych 
delegatów; — w razie niewypełnienia tego w O- 
kreślonymm terminie odnośne organizacye tym 
samym zostaną pozbawione reprezentacyi na 
Zjeździe. dd 


ROZMAITOŚCI 


Kwiatki krasomóstwa sejmowego 
- (Autentyczne!) 


Dr. Rottermund (nia posiedzeniu Sejmu pod- 
czas. dyskusyi w sprawie Kas chorych): „Czy ta 
ustawa będzie różdżką czarodziejską, które cu- 
dem jakimś naleje oliwy do Ministeryum Othro- 
ny Pracy,“ 

Pos. Gdyk (na temże posiedzeniu). „Nawołuję. 
ministra, aby wreszcie wyprowadził nas z tego 
wszechświata‘. 


trup w polu: imituje go pęk obojętnych kwia- 
tów i najdrobniejsze źdźbła trawy! W pewnej 
chwili, promień słońca podobnym jest do prze- 
szłości. 

Tak to mijały dmie, tygodnie i miesiące; ezte- 
ry dni w pierwszej linii, męczące pójście pa- 
przód i powzót, monotonne warty, wylot na ró- 
wninę, hypnoza pustej przestrzeni 1 pustka wy- 
czekiwania; poczem znów cztery dni odpoczyn- 
ku, zapełnionych marszami, przeglądami, grun- 
towńem czyszczeniem rzeczy i ulic przy bardzo 
ostrym regulaminie, przewidujacym rozmaite 
rodzaje kar, tysiącem rozkazów, przy których 
popychano brutalnie za najdwobniejszym ru- 
chem; litania optymistycznych, oderwanych i 
utopijnych raportów i kapitan, który przede- 
wszystkiem myślał o dwustu nabojach i o za- 
pasowej żywmości. Pułk nie miał zadnych strat, 
lub prawie żadnych: podczas luzowania, zra- 
nienia, czasem jeden lub dwóch zabitych, co o- 
głaszano jako przypadki. Ulega się tylko wiel- 
kiemu zmęczeniu, zmęczenie to jednak znika 
tak jak przyszło. Żołnierze mówią, że wziąwszy 
wszystko razem, żyjemy wśród pokoju. 


Marya pisze do mnie: „miłe cię wspominano 
u Piot'ów"; lub: „syn Trompson'a jest podofi- 
cerem", albo: „gdybyś wiedział, jnkich forte- 
lów używa się, by ukryć złoto, odkąd się usilnie 
żąda jego zwrotu! gdybyś wiedział co za wstrę- 
tne hisiorye!*; albo: „Wszystko jest zawsze je- `“ 
danakowo'". ` j 

$ 


(Cias dalszy nastąpi). 


Z sali sądowej 


Kraków, 25 marca. 

Wczoraj przed sądem przysięgłych w sądzio 
okręgowym karnym w Krakowie, odbyły Się 
cztery rozprawy o zbrodnie kradzieży. Przewo- 
dmiczył s. s. o. Klimecki, wotowali: s. s. o. Trzas- 
kowski i s. s. o. Bossowski. Oskarżał we wszyst- 
kich rozprawach prokurator dr Stąpor. 
Okradzenie rodziców. Pierwsza rozprawa tóczy- 
ła się pzeciw 33 letniej Maryi Symonotvej, o- 
skarżonej o zbrodnię kradzieży. W październiku 
4919 udała się cskarżona do domu swych redzi- 
ców, w Modlnicy, z którymi nie mieszkała, a nie 
zastawszy ich, wybiła szybę w oknie i wszedl- 
szy przez otwór do środka skradła rozmaite rze- 
czy. W ten sam sposób okradła rodziców po rar 
drugi w grudniu 1919 roku, wyrządzając im łą- 
cznie szkody na około 6000 kor. Oskarżona na 
rozprawie przyznała się do popełnionego czy- 
nu. Po przeprowadzonej rozprawie, trybunał na 
podstawie werdyktu sędziów przysięgłych ska- 
zał Maryę Symorową na 10 miesięcy ciężkiego 
więzienia z postem co miesiąc. 

Siużąca złodziejką. Druga rozprawa toczyła się 
przeciw 32-letniej Maryi Urbantec, która. w gru- 
dniu 1919 w Krakowie na szkodę p. Miny Weis- 
sowej, swej służbodawczyni, skradła rzeczy 
wartości kilku tysięcy koron. Obwiniona przy- 
znała się do kradzieży, a przedmioty przez nią 
skradzione, prócz gotówki, przy rewizyi jej ode- 
bramo i poszkodowanej zwrócono. Po przepro- 
wadzomej rozprawie, na podstawie werdyktu 
sędziów przysięgłych, Trybunał skazał Maryę 
Urbaniec na 5 miesięcy ciężkiego więzienia z 
postem co miesiąc. 

Koniokrady. Następna rozprawa toczyła się 
przeciw 20 letniemu Izydorowi Jastrzębskiemu, 
oskarżonemu o kradzież konia z wózkiem, na 


szkodę Kuciela w Okleśni. Oskarżonego bronił _ 


adw. dr. Hollaender. W nocy 22 października 
1919 włamano się do zamkniętych zabudowań 
gospodarczych Antoniego Kuciela w Okleśni i 
skradziono siwą klacz wartości 10.000 kor. i wó- 
zex wartośc 2.000 kor. Sprawcy zabili psa po- 
szkodowanemu i wyprowadziwszy ze stajni ko- 
nia, zaprzęgli go do wózka i odjechali. Było ich 
trzech, gdyż sąsiadka poszkodowamego, widzią- 
ła krytycznej nocy trzech mężczyżm kręcących 
Się koło gospodarstwa Kuciela. Złodzieje udali 
się z łupem do Bochni, gdzie zaofiarowajli sprze- 
daż klaczy z wózkiem$Lorkowiczowi za 3600 kor. 
Lorkowicz, któremu cena wydawała się za niska, 
spowodował aresztownie złodzieji. Jeden z ko- 
miokradów zbiegł, pozostał tylko w rękach po- 
licyi drugi osobnik, legitymując się fałszywym 
paszportem. Gdy go prowadzono na policyę, tak- 
że wymknął się z rąk policyantów i zbiegł. Po 
długich poszukiwaniach aresztowano Izydora 
Jastrzębskiego, owego zbiega, który wedle ze- 
znań Antoniego Golasa na dzień przed kradzieżą 
zgłosił się do niego i ma żądanie szwagra Miko- 
łaja Kuciela, prosił o paszport na siwego konia. 
Gdy Golas tłumaczył się, że Kuciel przed tygo- 
dniem brał paszport, oświadczył obwiniony, że 
szwagier nie był nigdzie z koniem, gdyż dzieci 
paszport podarły. Po tej rozmowie Golas wysta- 
mił mu paszport na siwą klacz. Obwiniony nie 
przyznał się do kradzieży podczas rozprawy i 
twierdził, że nie brał udziału we włamaniu, tyl- 
ko na prośby kolegów wystarał się o paszport 
na konia. Obwiniony przedstawił typ upośredzo- 
nego człowieka, który był prawdopodobnie na- 
rzędziem w rękach koniokradów. Po przeprowa- 
dzonej rozprawie, trybunał na podstawie werdy- 
ktu sędziów przysięgłych (6 głosów tak, 6 nie) 
wydał wyrok uwalniający Izydora Jastrzębskie- 
go o zbrodnię kradzieży. 

Nałogowy złodziej, symulujący waryata. Osta- 
inta rozprawa toczyła się przeciw 27 letniemu 
Wilhelmowi Nowakowskiemu, oskarżonemu o 
szereg kradzieży. Bronił oskarżonego adwokat 
ar. Schnitzer. 

Nowakowski, znany nałogowy złodziej był już 
wielokrotnie za rozmaite kradzieże karany i tyl- 
ko ze wstrętu do pracy kradnie, aby z tego zło- 
dziejskiego rzemiosła uczynić dła siebie stałe 
Źródło utrzymania. Wprowadził om dokonanie 
kradzieży w zwyczaj, to jest kradł z nałogu. Do: 
wodem tego także fakt, że po zbiegnięciu z a- 
resztów w Wieliczce w kwietniu 1919 udał się 
Ww okolice Tymbawku i po drodze z Rupniowic 
dokomał w dniu 11 „maja 1919 dwóch . kradzieży 
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ma szkodę Katarzyny Moskal i Kunegundy Du- 
plak. Oskarżony wprowadzony na salę rozpraw 
kroczy z uśmiechem i podszedłszy do przewo- 
dniczącego «woła: „Tatusiu, dajcie papirusa!“ 
Lekarz więzienny uśmiecha się, gdyż Nowakow- 
ski udaje od kilku tygodni waryata. Oskarżony 
po kilku jeszcze słowach wypowiedziamych bez- 
ładnie, gdy rozpoczęto odczytywać akt 'oskar- 
żenia, zdejinuje kurtkę i rozpoczyna awant!rę z 
dozorcami, kalecząc jedmego z nich dość ciężko 
w rękę. Dozorcy związali oskarżonego i posa- 
dzili na ławie oskarżonych, trzymając więźnia 
za rękę. Po przesłuchaniu świadków, zabrał głos 
prof. dr. Horoszkiewicz, przedstawiając wyniki 
badań i obserwiacyi przeprowadzonej na Nowa- 
kowiskim, co do jego stanu umysłowego. Orze- 
czenie lekarzy stwierdza, że Nowakowski jest 
symulantem,. Podczas badań robił waryata, lecz 
bardzo niezręcznie. Opowiadał, że jest przeorem, 
to znów, że jest generałem itp. Stam jego psy- 
chiczny jest zupelnie normalny. Podczas orze- 
czemia lekarskiego, obwiniomy zaczął się rzu- 
cać, wtedy przewodniczący oświadczył mu, że 
każe go skuć, Nowakowski z uśmiechem zwra- 
cając się do przewodniczącego zawołał: „Tatu- 
siu — dajcie spokój”. Po orzeczeniu lekarskiem, 
które wypadło na niekorzyść oskaftżonego prze- 
słuchano dalszych jeszcze świadków. Po prze- 
prowadzenej rozprawie, trybunał, na podstawie 
werdyktu sędziów przysięgłych skazał Wiihel- 
ma Nowakowskiego na 5 lat ciężkiego więzienia, 
z postem co miesiąc. 


KRONIKA 


p Kraków, 25 marca. 
Nowe ceny maksymalne na węgiel 


Magistrat krakowski podaje do wiadomości, 
że wskutek podwyższenia z dniem 1 marca b.r. 
należytości kolejowych, oraz należytości za prze- 
wóz węgla kolejkami dowozowemi z kopalni do 
stacyi nadawczej musały uledz podwyższeniu 
dotychczasowe ceny maksymalne węgla z ko- 
palń małopolskich. 

W myśl uchwały Komisyi węglowej z dnia 
23 b. m. ceny maksymalne węgla są obecnie 
następujące : 

W składach na dworcu kolejowym : 1) w sprze- 
daży hurtownej za wagon 10 ton 3362 K; 2) przy 
poborze ponad 10 ctm. włącznie 37 K za 1 ctm; 
3) przy poborze do 10 ctm 41 K za 1 ctm. 

W składach drobnych handlarzy: 1) W Sta- 
rym Krakowie i Podgórzu dzieln. I—VIIIi XXII 
47 K za 1 ctm; 2) w dzielnicach przyłączonych 
IX=XXI 48 K za 1 ctm. 

Taryfa dostawy węgła za 1 ctm: 

1) Ze składu grosisty za odwóz wyżej 10 ctm 
5 K za 1 ctm; 2) za zniesienie 3 K za 1 ctm; 
3) za dostawę węgla ze składu drobnego han- 
dłarza i zniesienie należy się 3 K za 1 ctm. 


Reorganizacya Teatru powszechnego 
w Krakowie 


Wczoraj odbyło się pod przewodnictwem wi- 
ceprezydenta Rollego posiedzenie komisyi tea- 
trainej Rady m. Krakowa, na którem rozpatry- 
wano sprawę reorganizacyi teatru powszechne- 
go. Uchwalono upoważnić prezydyum m. do 
prowadzenia w teatrze powszechnym od nastę- 
pnego sezonu dramatu i wodewilu z przeważa- 
jącym repertuarem sztuk polskich o charakte- 
rze narodowym i z dawniejszej polskiej kome- 
dyi. Dalej z uwagi na ujemne wyniki techni- 
czne i finansowe uchwalono zaniechać wysta- 
wiania oper w teatrze powszechnym. Równo- 
cześnie upoważniono prezydyum do nawiązania 
rokowań z polskimi teatrami operowymi o do- 
roczne sezony w teatrzę miejskim im. Słowa- 
ckiego. Wreszcie odnośnie do operetki, którą 
teatr powszechny prowadzi w zakresie wzno- 
wień szlachetnych t. zw. operetek klasycznych 
przy uwzglęanieniu muzycznie dobrych now- 
szych operetek, komisya uchwaliła jednozyo- 
dnie prowadzić ten dział nadal by nie pozbawiać 
zarobku kiłkudziesięciu osób z personalu, oraz 
by dostarczyć mieszkańcom rozrywki i lekkiej 
muzyki. Prowadzenie jednasże operetki uzale- 
żniła kom'sya od zzody Rady miejskiej. Na ao- 
płatę tej operetki bowiem, na Lodstawie do- 
tychczasowezo doświadczenia należy. dodać do 
300.000 kor. roc: rocznie. 
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najnowszego arcydzieła wytwórni | 
francuskiej Pathe Freres et Co. | 
i 


według pzwieści Decourcella 


Avenue de | Onera d 


wspaniały dramat krym nalno- 
detekiywiczny w 5-ciu aktach 
ponadio 


i 
Pierwsze polskie zawody 
| 


narciarskie w Zakopanem 
dnia 22-go lutego 1920 


wystawia 


Kinoteatr „ SZTUKA” 


Hotel Saski, 


rox 


ulica św. Jana I. 6. 


Lekceważenie życia ludzkiego 
„pod Telegrafem*" 


Dn'a 21 b. m. została odstawiona „pod Tele- 
graf* przez funkcyonaryusza policyi państwo- 
wej w Woli Duchackiej Stanisława Korzeniow- 
ska, jako poszukiwana za kradzież na szkodę 
swej siostry, która to sprawa, jak się później 
okazało, była i tak przez obie siostry załatwiona. 

Inspekcyjny urzędnik „pod Teiegratem* za- 
uważył u doprowadzonej anormalny stan. Po 
chwili kobieta wydała jęki i poczęła się wić 
z bóiu. Zawezwane pogotowie przyjechało, aie 
bez lekarza. Służący pogotowia zawiózł chorą 
do szpitala na oddział położniczy. Po zbadaniu 
odesłano chorą z powrolem do aresztów poli- 
cyjnych z tem, że areszłowana nadaje się do 
przetrzymania w aresztach policyjnych. Dnia 23 
b. m. owa rzekomo zdrowa kobieta, wśród stra- 
sznych jęków, w ciemnej, przepełnionej celi wię- 
ziennej porodziła nieżywe dziecko. Odesłano ją 
do szpitaa i tam zaraz po przybyciu powiła 
drugie, ale już żywe. Dziwi nas to bardzo, że 
sprawa jej tak uługo nie była rozpatrywana, 
wiadomo bowiem, że wedle ustawy wolno trzy- 
mać „pod Telegrafem* we wsłępnem śledztwie 
przestępców najwyżej 48 godzin. Prezydyum po- 
licyi powinno przeprowadzić dochodzenia, kto 
ponosi winę tej opieszałości w załatwianiu aktów. 
Z drugiej strony zapytujemy się, gdzie właści- 
wie żyjemy, dopuszczając. do tak strasząycū wy- 
padkow. Czy można pozwoiić na tego rodzaju 
postępowanie z kobietą ciężarną, zwłaszcza że 
cata sprawa powinna być najdalej na drugi dzień 
załatwioua. 


O wykazy lokatorów. Ze wzgiędu na mające 
nastąpić w najbliższym czasie rozdawnictwo no- 
wych legityimacyi do poboru artykułów ra*yo- 
nowanych magistrat krakowski wzywa właści- 
cieli i zarządców realności, którzy dotychczas 
nie złożyli w biurach chlebowych potrzebnych 
do wystawienia iegitymacyi wykazów lokatorów, 
zarządzonych obwieszczeniem magistratu z 9 
marca br., aby to bez zwłoki uczynili, w prze- 
ciwnym razie bowiem nie będą mozły być wy- 
dane dla nich i icn lokatorów legitymacye. 

Podwyższenia cen gazu i prądu e.ektrycznego. 
Dnia 22 bm. odbyło się w magistracie krakow- 
skim posiedzenie komisyi gazowo elektrycznej, 
pod przewodnictwem wicepr. Sarego. Komi-ya 
przychyliła sięgdo wniosków delegatów komisyi, 
którzy pertraktowali ze związkiem robotników 
obu zakładów i uchwaliła podnieść zarobki 
dzienne robotników o 100 prc., zaś dodatki dro- 
żyźniane robotników o 43 pre. Wydatek ten łą- 
cznie z poprzeunio uchwaloną podwyżką dla 
personalu stabil zowanego w 1amich uchwały 
Rady m. wynosi dla gazowni 3,500.000 K, dla 
elektrowni 3,000.000 K. 

Wobec tego, że cena weg'a gazowego z Za- 
głębia cieszyńskiego podniesioną została o 110 K 
na tonie, co dla gazowni stanowi dalszy nie- 
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a inne zwiększone wydatki łącznie z poprzed- 
niemi wynoszą 8,400.000 K, Komisya zniewolo- 
ną została podnieść cenę gazu, począwszy od 
odczytów za marzec do wysokości: za 1 m* gazu 
do gospodarstwa domowego i przemysłu po Mk 
250, za 1 m$ gazu do motorów po Mk 150. 
Czynsze za gazomierze podniesiono o 43 pre. 

Z tych samych przyczyn została podniesiona 
cena prądu za 1 kwg do światła na Mk 4, do 
motoru na Mk 2. Cena za prąd ryczałtowy i za 
złącze, oraz czynsze za elektromierze zostały 
również odpowiednio podniesione. 

Następnie z powodu wysokich kosztów obsłu- 
gi latarń gazowych i nattowych (płace latarni- 
ków i ich mundury) poleciła komisya przepro- 
wadzić studya i przedłożyć projekt oświetlenia 
elektrycznego w ulicach w miejsce gazowego 
i naftowego. 

„Wieczór krakowskich autorów" w Domu ar- 
tystów (plac św. Ducha) urządza w najbliższą 
niedzielę 28 marca krakowski „Związek pra- 
co ników pióra". Rozpocznie: pieiekcya prof. 
dra Józefa Flecha „O kulturze artystycznej 
Krakowa“, poczem many artysta Teatru im. 
Słowackiego p. Janusz Nowacki wygłosi szereg 
poezyi: Tetmajera, Nowickiego, Szukiewicza, 
Butrymowicza, Szczepańskiego, Wiśniowskiego, 
Leszczyńskiego, Pietrzyckiego, Stwory i Wa- 

śkowskiego, zaś znakomici awtyści opery: 
Wanda Hendrichówna į Adam Ludwig odśpie- 
wają pieśni: Żeleńskiego, Świerzyńskiego, Wa- 
lewskiego, Lipskiego, Raczyńskiego i Rudni- 
ckiego. Wieczór ten, którego program poświęco- 
no wyłącznie krakowskim poetom i kompozy- 
torom, wzbudził w naszem mieście żywe zain- 
teresowanie. Bilety do nabycia w niedzielę u 
wejście na salę. Pocz. o godz. 7 i pół wieczór. 

O „Miłosierdziu” Rostworowskiego i wykona- 
niu utworu na scenie krakowskiej wygłosi pre- 
lekcyę w Domu artystów staraniem „Związku 
pracowników pióra“ we wtorek 30 bm. o godz. 
7 i pół wieczór redaktor Emil Haecker. 

Kolejarze dla plebiscytu. Pod, przewodni- 
ctwem prezesa węzła krakowskiego p. Prachila 
odbyła się w dmiu wczorajszym  konferencya 
kolejarzy i powzięła między innemi uchwałą w 
myśl której kolejarze węzła krakowskiego skła- 
dać będą dobrowolny podatek narodowy na 
rzecz plebiscytu. Fakt powyższy jest dowodem 
budzącej się córaz silniej ofiarności publicznej 
na rzecz plebiscytu i pomocy dla ofiar gwałtu 
na obszarach plebiscytówych. 

XVI Wieczór piątkowy w Instytucie muzy- 
cznym odbędzie się dn. 26 h. m. o godz. 8-mej 
wieczorem. W programie Fr. Chopin — w wy- 
konaniu prof. Z. Prezorskiego. W czwartek dn. 
25 b. m. Poranek ucz. Inst. muz. o godz. 11 
przedpoł. 

W sprawie odszukania krewnych w Amery» 
ce. Ministerstwo pracy i opieki społecznej chcąc 
ułatwić kontakt z rodzinami wychodźców ame- 
rykańskich zarządziło, by rodziny, chcące od- 
szukać swych krewnych w Ameryce i w innych 
krajach, zgłaszały się listownie do państwo- 
wych urzędów pośrednictwa pracy i opieki nad 
wychodźcami (w Małopolsce: w Krakowie, w O- 
święcimiu, Żywcu, w Nowym Sączu, Tarnowie 
i Jarosławiu), podając ostatni adres wychodź- 
cy. Zgioszenia te zostaną przesłane polskim u- 
rzędom konsularnym. 

Piekarz Magłera, rozpanoszony na niedoli 
ludzkiej, lekceważy sobie majelementarniejsze 
zasady przyzwoitości. W ubiegłym tygodniu w 
sobotę tłumy ludności już od godziny ii rano 
wystawały w ogonku ustawione przed piekar- 
nią tego wojennego dorobkiewicza przy ul. 
Zwierzynieckiej, między nimi ogoby starsze i 
dzieci, aby się dopiero o godzinie 3 popołudniu 
dowiedzieć przez okno od p. Magierowej, z ge- 
stem lekceważącym, że dziś chleka nia kędzie. 
A miał to być chleb pozakontyngentowy wypie- 
kany i sprzedawany w tej piekarni za drogie 
pieniądze. Ale i tych lichwiarskich zysków jest 
p. Magierze już za mało. On woli chleb taki 
sprzedawoć przekupniom i restauratorom, ho 
i sam przy tem jeszcze więcej zarobi ł nie po- 
trzebuje się z ludźmiuganiać przy sprzedaży. — 
Zresztą wypiek chleba, to za skromny interes, 
co innego bułeczki, bo to i mało mąki na nie 
wychodzi, a drogo sięjej sprzedaje, więc też i 
na nich znacznie więcej zarabia. Co takich pa- 
nów obchodzi głód i nędza szeroich warstw lu- 
dmości byle oni mieli pełną kabzę nabitą. 

Czyż już nie sama ludzkość i przyzwoitość 
nakazywała p. Magierze naleplć kartkę na skle- 
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pie, że się w sobotę chleba nie będzie u niego 
sprzedawało, aby nie narażać i tak biednej już 
ludności na kilkugodzinne beznadziejne wysta- 
wanie pod jego sklepem — aby się w końcu do- 
wiedzieć — że chleb nie będzie sprzedawany. 
Taki czyn nieludzki ze strony zbogaconego wo- 
jennego dorobkiewicza należy publicznie na- 
piętnować, a władze powinny za takie bagate- 
lizowanie pociągnąć go do surowej odpowie- 
dzialności. Ludność krakoska naprawdę jest 
bardzo cierpliwa i potulna, skoro pozwala bez- 
karnie na takie wybryki zbogaconym dorabkie- 
wiczom. 

Wpisy na Uniwersytet Jagielloński rozpoczy- 
nają się z dniem 1 kwietnia, a trwają do 14 
kwietnia włącznie. Dnia 15 kwietnia rozpoczy- 
nają się wykłady. Między 15 a 20 kwietnia 
przyjmować będzie jeszcze Kkwesuura wpisy za 
pozwoleniem Senatu w razie udowodnienia rze- 
czywistej niemożności wcześmiejszego zapisa- 
nia się. Po dniu 20 kwietnia żadne prośby o 
przyjęcie na Uniwersytet uwzględniane nie 
będą. 

„Ochrona przyrody" — odczyt prof. U. J. Wł. 
Szafera odbędzie się staraniem  Sekcyi gecer. 
Ogn. naucz. w sobotę 27 marca o godz. 6-tej w 
Collegium minus Gołębia 11 II p. 

Z teatru „Bagatela“ komunikują: Dzisiaj z 
powodu święta odbędą się dwa przedstawienia 
w „Bagateli*. Popołudniu o godz. 4-tej dawno 
już nieprana „Tancerka“ Lemgyela, wieczorem 
za Śporaz trzeci „Zielony frak". Wobec ogrom- 
nego uproszczenia technicznego przy zmianach 
dekoracyi „Zielony frak“ już na drugiem 
przedstawieniu skończył się przed godz. trzy 
kwadranse na 11, W sobotę wieczorem (27 bm.) 
odbędzie si ęjubileuszowe przedstawienie ,„Ko- 
bity bez skazy“ Gabryełi Zapolskiej. Bilety na 
wszystkie ogłoszone repertoarem przedstawie- 
nia nabywać można przy kasie teatru. 

Przedstawienie dla dzieci j młodzieży w „Ba- 
gateli“ zapowiedziane na sobotę 27 bm. przy- 
miesie w programie dużo punktów barwnych i 
wesoiych. Szczegóły podają afisze. Początek 
widowiska o godz. 4 popołudniu. 

Wyjazd de Ameryki. Ministerstwo spraw we- 
wnętrznych, z powodu napływu do minister- 
stwa podań ze strony starostw w sprawie za- 
pytań o warunki wyjazdu obywateli polskich 
do Ameryki północnej, oołasza, że dla odbycia 
podróży należy zaopatrzyć się w 1.600 dolarów, 
czyli 25.000 Mk polskich dla jednej osoby. Uda- 
jący się bez tych funduszów, będą narażeni na 
zwrócenie ich w połowie drogi do miejsca za- 
mieszkania. 

Echa zajęcia towaru w magazynach banku hipo- 
tecznego. Jak już donosiliśmy, organa magistra- 
tu krakowskiego, zajęły onegdaj olbrzymią ilość 
rozmaitego towaru w magazynach banku hipo- 
tecznego przy ul. Zacisze, który to towar był 
tam przetrzymywany przez różnych .kupców 
krakowskich w celach spekulacyjnych. Jak się 
okazało towar ten od czasu, odkąd jest maga- 
zynowany w tych składach wzrósł w cenie od 
500 do 1000 procent. Znajdują się tam niektóre 
artykuły, jak słód, farby i t. p., których nie 
można wogóle w Krakowie nabyć. 

Zatrucie gazem. Wczoraj wezwano pogotowie 
ratunkowe do Franciszki Komandera. służacej przy 
ul. Wielopole l. 22, która zatruła się gazem świe- 
tlnym, Lekarz pogotowia po zastosowaniu środków 
przeciw zatruciu, pozostawił dziewczynę opiece 
domowej. 

Pan Suski i jego indyk. Radca miejski i obszar- 
nik z Krcyspinowa Suski, wysłał w dzień targowy 
służącą do Krakowa, aby sprzedała indyka za 
1000 koron. Nieszczęście ehciało, że komisarz tar- 
gowy nie respektował indyka pana radcy i skon- 
fiskował ptaszka, a siużącą oddał sądowi, jako ob- 
winioną za pasek. Dowiedziawszy się o tem nie- 
szczęściu pan radca Suski, zjawił się w magistra- 
cie, co mu się raz około Wiełkiejnocy zdarza, gdyż 
stale nie przychodzi na posiedzenia Rady miejskiej 
i zażądał wydania indyka. Interweniował także 
w prezydyum magistratu, a gdy i to nie pomo- 
gło, oświadczył, że kupi indyka, choćby za 10.000 
kor. na licytacyi, a nie dopuści do tego, by kto 
inny kupił. Do licytacyi jednak nie doszło, gdyż 
ze sądu nadeszła karta służbowa, aby wydać in- 
dyka, który ma być dołączony do aktów sądo- 
wych, 

Złodz'eja i oszuści. Wczoraj aresztowano 30- 
letniego Jana Soję, który razem z kilkoma ko- 
legami, skradł na szkodę Związku garbarzy 
przy ul. Berka Joselowicza skóry wartości 12.000 
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kor. Część skór odebrano, resztę złodzieje zdo- 
łali sprzedać. — Od podejrzanych braci Garn- 
carzy odebrała policya wielką iłość bielizny 
i pościeli, oraz ubrania, pochodzące z kradzieży, 
Dnia 27 marca o godzinie 2 popołudniu będzie 
można oglądać te rzeczy w urzędzie bezpie- 
pieczeństwa „pod Telegrafem*. — Aresztowano 
Adama Rojczaka, z zawodu kapelusznika, który 
chodził po domach i zbierał do naprawy kape- 
lusze, poczem sprzedawał je na tandecie. Od 
Banaszka, kapelusznika, wyłudził on pod pre- 
tekstem naprawy trzy tuziny kapeluszy war- 
tości 3000 kor. 

Znowu Śmierć z głodu. Wczoraj wezwano po- 
gotowie ratunkowe na Ludwinów na ul. Barską ` 
L. 83 do 58-ietniego Jana Jańca, robotnika, le- 
żącego na bariogu w stanie nieprzytomnym, 
Lekarz po przybyciu na miejsce wypadku stwier- 
dził śmierć, wskutek głodu. Ciało zmarłego prze- 
wieziono do zakładu medycyny sądowej. 

Miły młodzieniec. Do zegarmistrza Henryka 
Melzera przy ul. Sławkowskiej przyszedł wczo- 
raj rano Mosiek Bochman, były słuchacz medy- 
cyny i zaoferował Melzerowi sprzedaż złota i 
srebra za 17.000 K. Ponieważ oferta była dobra, 
zegarmistrz wręczył Bochmanowi 17.060 K i udał 
się razem z nim na Stradom, gdzie miał ode- 
brać zakupiony towar. Gdy zjawili się obaj przed 
domem pod l. 13 na Stradomiu, nagle wpadł do 
bramy Bochman i zniknął w niej z pieniądzmi. 
Okazało się, że brama była przechodnia. Za 
pomysłowym oszustem śledzi policya. 

Zginęła kobieta. Na inspekeyę policyi w Kra- 
kowie doniesiono, że przed trzema miesiącami 
wydałliła się z domu 50-letnia Janowa Polakie- 
wiczowa, praczka z zawodu i dotąd nie powró- 
ciła. Kobieta wyszła przed trzema miesiącami 
do prania i odtąd po niej ślad zaginął. 

Wypadek przy pracy. W tariaku Tow. Żeglugi 
polskiej podczas pracy przy motorze 54-letni 
Mikołaj Doroń, robotnik, doznał zmiażdżenia pal- 
ców u prawej ręki. Wezwane pogotowie ratun- 
kowe udzieliło Doroniowi pierwszej pomocy. 

Usiłowane samobójstwo. Wczoraj rano w za- 
miarze samobójczym S. N., żona sierżanta wojsk 
polskich, zamieszkała przy ul. Kołłątaja 1. 6, 
wypiła większą ilość kwasu solnego. Zawezwany:- 
lekarz pogotowia po udzieleniu desperatce pier- * 
wszej pomocy, pozostawił ją opiece domowej, 


Składki: na fundusz prasowy 
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Mion Marek 


Ciągnienie I. klasy dnia 15 i 17 maja 1320. 
Go drugi los wygrywa. 


Cena losów; ósemka 10 Mk, ćwiartka 
20 Mk, połówka 40 Mk, cały los 80 Mk, 


Pieniądze najwygodniej przesłać przekazem: 


„Polska Loterya Klasowa“, 


Kraków, Karmelicka 10. 
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Przed koncertem symfonicznym 


poświęconym muzyce rosyjskiej. 


MIEGŁAJ RIMSKY - KORSAKOW 
(1844—1908) 

Tak Vinczwt d'Indy vy» Paryżu stał się załozy- 
cieicin Sebołi cantorum, a ta imstytucyą, Okoto 
której ugrupowała się „młoda Francya' muzy- 
czna. rozpceczęła walkę z potężnym wpływem 
Wagnera na narodowość muzyczną Francyi g 
tak Mikolaj Rimsky-Korsakow stał się rzeczni” 
kiem ruchu narodowo-muwycznego w „młodej 
Rosyt". ź 

Twórczość jego obejmuje opery: „PSkowie- 
ranka", „Noc majowa“, „Śnieżyczka”, „Szadko 
z Nowogrodu”, wiele utworów kameralnych, 
koncert fortepianowy oraz to co jest najbardziej 

znamienną cechą tego kompozytora, progra” 
mowe poematy symfoniczne: „Szeherarada ”, 
„Sadko“ i „Baśń o carze Sałtanie". 

Na czem polega oryginalność twórcza Rim- 
skitago Korsakowa? 

Muzyka jego jest narodową, to zmaczy ma 
swojstość tak znamienmą, że rozpoznać natych- 
miast musimy odrębność styłu ad wszystkiego 
co do tei pery styszeliśmy. A swwisłość ta Po- 
iega nietylko na użyciu motywów ludowych ro- 
syjskich, lecz i na niezmiernie barwnej jakby 
bizantyjskim przepychem  przeładowanej in- 
strumentacyi. na przebogatej szacie harmonicz- 
cznej i na mistrzowskich pomysłach kontre- 
punktycznych. Jeśli dodamy jeszcze rytm tak 
charakterystyczmy muzyce rosyjskiej, to łatwo 
pojmiemy dlaczego muzyka rosyjska zdobyła 
sobi? prawo obywatelstwa w największych cen 
trach muzycznych. 

W niedzielę na IV koncercie 
wykonana zostamie przez ork. symfoniczną 
„Związku muzyków“ „Szeherarada'. Jest to 
nieiada zadanie dla młodej orkiestry, Szehera- 
rada bowiem jest utworem wirtuozowskim dla 
orkiestry. 

Tak poszczególne grupy instrumentów jak i 
poszczególni muzycy muszą być ' istotnie uad- 
zwyczajnymi technikami, aby pokonać trudno- 
ści jakie stawia Korsakow orkiestrze. 
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symfońicznym 


~ea a 


pietwszej kraj. pracowni ma- 
STARE 


larstwa szyldów Tad. Lasz- 
kiewicza, Kraków, św. Mart- 

POŁAMANE kupuje. 

Płace do 10 Mx i wyżej 


ka l. 8, Wynagrodzenie 7 Mk 
za ząb. Uwage: tylko A dnl, 


za godzinę, Ze wzgledu więk- 
w.schołę wyjeżdżam. Adres 


szego zapotrzebowania przy 
odbudowaniu Państwa ilość 
godzin dowolna, lecz bez pro- 
centów. 
Sé- Waiski, ul. Szpitalna, 
Hotel Polera, pokój Nr 16, 
I. piętro na prawo. 


Jama A EA AE BDO + | 003 NAŃ — 


Żamianię mieszkania 
skladujace się z pokoju i ku: 
chni. z przedpokojem, z kom- 
fortem przy ul. Długiej na 
mieszkanie z 2 pokoi i ku- 
chni za odpowiedniem wy- 
narodzeniem. Zgłoszenia do 
Biura ogłoszeń, F. Stattera, 

Kraków, Grodzka 13. 


Chfopsa do posług biurowych 
poszukuje się. Wiadomeść 
w Biurze ogłoszeń Feliksa 
Stattera, Kraków, Grodzka 13. 


| 

Zeby sztuczne 
nawet połamane kupuję. Pła- 
cę najwyższe ceny. Czyński, 
Kraków, Zyblikiewicza 15., 
oficyna, III. piętro na prawo. 


Kupię motor benzynowy 
o sile 3—5 koni. Zgłoszenia 
do Zakładu ślusarskiego Jó- 
zef Bornetiko, Kraków, ul. św. 

Józefa 11. 
paan N NE a 
Zakład krawiecki 

przy ul. Zlolonaj L. 14 

naprzeciw Kina Opieki wy- 
konuje roboty z własnej an- 
gielskiej materyi jak i po- 
wierzonej szybko i starannie 
o 30% taniej niż wszędzie. 
TECT PETYA 


Potrzeba stolarzy 


górnicza, ul. Ulman 16. 


ES anua ee ee.. 


Redasior naczelny: Emil Hsacker. 
Nakładem Ludowej Spółki Wydawniczej „łaswzsść w Krakowie. 


Krawca zdolnego 
w damskiej i męskiej robocie 
na dobrych warunkach przyj- 
mie Władysław Gromkowski, 
Zakopane, Przecznica 11. 
Na sezon wiosenny! 


Pończoch» damskie. dzie- 
cinne i siiarpetki w wiel- 
kim wyborze po umiarko- 
wanyeh cenach poleca: 


J.GANCAKCZYK | 
Kraków, Mikożajska 16. | 


Do zamiany kamienica 
w dzielnicy IV. na kamienicę 
w śródmieściu z wołnem mie- 
szkaniem 4—5 pokoi. Wiado- 
moóść w Biurze ogłoszeń Fe- 
liksa Stattera w Krakowie, 

Grodzka 18. 


Kupię kamienicę 
rzy ul. Długiej, Filipa lub 
obzowskiej z wolnem mie- 
szkaniem. Wiadomość w Biu- 
rze ogłoszeń Feliksa Statte- 
ra, Kraków, Grodzka 13. 


Rutynowana nauczycielka 


udziela francuskiego, niemie- 
ekiego, angielskiego i forte- 
pianu po cenach przystę- 
pnych. Zgłoszenia pod „M. M. 
100“ do Działu inseratowego 


„Naprzodu*, ui. Grodzka 13, 


Orkiestra w Szeheraradzie musi się słać jed 
noslką podatną na najsubtelniejsze żądanie ka- 
pelraistrza. n 

Korsakow bowiem tonami pragnie wypowie- 
dzieć cały przepych baśni 1001 nocy, opowie- 
dzianych przez Szeheraradę sułtanowi Scha- 
hriarowi, który zachwycony jej cudnemi opo- 
wiieściami przez 1001 noc odkładał wydany na 
nie wyrok śmierci. 

Szeherarada zostanie po raz pierwszy wyko- 
nang w Krakcwie. Bolesław Raczyński, 


Stowarzyszenia i zgromadzenia 


7ebranie wydziału Stowarzyszenia pomocy dla 
w.uw i sierot po poległych odbędzie się w czwar- 
tek 25 marca o godz. 4-tej popoł., Dunajewskiego 
5, III p. 

Baczność Towarzysze z dzielnicy Stradom 
Kazimierz! Dzisiaj 25 marca o godz. 3 popo. 
odbędzie się w Hotelu Kellera ul. Krakowska 
23 I p. Zgromadzenie pouśne, ceiem omówienia 
obecnej sytuacyi. Jawcie się więc wszyscy! 

Komiiet dzielnicowy. 

Posiedzenie zarządu centralnego robotników 
drzewnych, które się miało odbyć d. 27 i 28 mar- 
ca zostaio odroczone na 10 i 11 kwietnia, wobec 
tego towarzyszy z prowincyi należących do za- 
rządu i komisyi kontrolującej prosimy o przy- 
jazd ma 10 kwietnia. 

Kmiecik M. Jaroszewski. B. 

Posiedzenie Rady nadzorczej konsumu Iro5o- 
iniczego krakowskiego odbędzie się w ponie- 
dziatek d. 29 marca b. r. w lokalu konsumu ui. 
Długa 9. Początek o 7 wieczór. B. Jaroszewski. 

Zebranie delegatów pracowników miejskich 
w Krakowie zosgemizowanych w klasowym 
Zwięzku Zawodowym, odbędzie się w niedzielę 
28 marca o godz. 11 przed południem w sali 
Związku Stowarzyszeń rob. ul. Dunajewskie- 
go 1. 5. 

Wysłanie delegatów obowiązuje pracowni- 
ków elektrowni, gazowni, tramwaju, wodocią- 
gu, straży pożańiej, akcyzy, eraz wszystkich 
zorgamizowanych robotników miejskich). 

Komisya Związków Zawodowych. 

r 
S LE lA F kami po cenie Mk 1.509 
E w za beszką zawierającą 


ERITREA ZEG IZRE SGA- 709 sztuk loco ia- 
<a gazyn peleca 


AGENCYA HANDLOWA P. U. Z. A. P. P. 
W KRAKOWIE, UL. WIŚLNA 8. 


norweskie, snione, świa- 
że, wagonowo iub becz- 


Zawiadamiam Szan. Klientelę 


fabryka kapeluszy. 


p Z AE R i O AE W OC W I 


Dom sukna „Silesia" pissko Gląsk)po- 


leca się PP. Kupcom, Kółkom rolniczym, 
Konsumom, Związkom gospodarczym. 


5 a 

Dom sukna „Silesia“ uprasza Zakłady 
krawieckie (majstrów krawieckich), którym 
Go własnego interesu potrzebne są wzory 
(kolekcye) o podanie adresów celem prze'- 
słania najnowszych wzorów dla męskich 
i damskich ubrań i kostyumów. 


(Dom sukna „Silesia“ pojeca na każdy 


sezon najnowsze żurnale zagraniczne. 


Dnia 1 marea wyjdzie 


że nadeszły najnowsze modele kapeluszy 


przyjmuję również kapelusze do przeszywania, farbowania 
i fascnowanlia. Dla przy jezdnych wykonuję roboty w 24 godz. 


J. GROSS, KRAKÓW, STRADOM 27 


„GŁOS KOBIET PRAGUJĄCYCH: 


Teatr im. Jnl. Słowackiego, 

Czwai:ek popoł.: „Kościuszko pod Raciawica- 
mi“ Anczyca, 
wieczorem: „Miłosierdzie“ Rostworowskiezgo. 

Piątck: „Ponad śnieg” Żeromskiego. 

Sobota: „„Miłosierdzie* Rostworowskiego. 

Niiadziela: „Nina“ Kampia — wieczorem „Miło- 
sierdzie* Rostworowskiego. 

Teatr „Bagatela“, 

Czwartek: Popołudniu „Tancerka“ — wieczorem 
„Zielony frak“. 

Piątek: „Zielony frak“. 

Sobota: Popołudniu Przedstawienie dla dzieci — 
wieczorem „Kobieta, bez skazy“ (po naz 25). 
Niedziela: W południe o godz. pół do 12-tej: IV. 

Koncert symfoniczny — popołudniu „Wuj 
Bernard“ — wieczorem „Zielony frak". 
Teatr powszechny. 
Czwartek popol.: „Odrodzenie“. 
Wieczór: „Oj młody, młody“. 
Piątek: „Oj młody, młody“. 
Operetka w Nowościach. 

Czwartek: Po południu „Manewry jesienne” -= 
wieczorem „Targ na dziewczęta”. 

Piątek: „Targ na dziewczęta”, 

Sobota: „Manewry jesienne". 

Niedziela ipopoł.: „Manewry jesienne". 

Niedziela wiecz.: „Targ na dziewczęta”. 

Kollegium wykładów naukowych., Rynek gł. 

Linia A—B. 1. 38, 

Czwartek prof. Dr. Maryan Szyjkowski: Arcy- 
dziela literatury światowej (Teatr grecki) z 
recyt. art. dram. Jadwigi Korwin. 

Sobota prof. Dr. Józ Reiss: Robert Schumann 
(z ilustr. muz.). 

Wykłady. w Domu artystów (plac św. Ducha). 

Czwartek: prof. dr Józef Flach: „Sławne pary 
kochanków“, część IV.: Szalony Orland i An- 
gelica. 

Fiątek: prof. dr Józef Flach „Sławne pary ko- 
chanków“, częśc V: Miłostki Goethego, 

Sobota: prof.: dr Józef Flach: „Sławne pary ko- 
chanków”*, część VI: Napoleon i pani Walew- 
aka. 


i. . dii 
0:00 = 
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Związek Zawodowy Robotników 
przemysłu szklanego w Szczakowej 
zawiadamia, że na podstawie umowy z Dyrekcyą fabryki 


może wymienić wedug polrzeń 
tallowe szkło na produkty spożywcze 


i tym podobne artykuły potrzebne do Konsumu. 


Strony interesowane z pozwoleniem na wywóz szkła ze- 
cheg się zgłaszać u przewodniczącego Jakóba Sarata w fa- 
bryce szkła w Szezakowej. 


. 


aasa ADWALAAZDOOGEJONONONOGEAEWOBOKO 


sIRANIKI na metry 


nadeszty do Domu Towarowego 


Huso WEINMANN 


Krasów, Starowiślna 6. 
Poleca również ubrania dziecinne w wielkim 
wyborze. Sprzedaż hurtowna i częściowa. 
HBOAOSOAZKZACUDKORASSONUKOZDEZNONON 


-os -= 


| Podmajstrzowie ciesialscy | murarscy wraz z większemi par- 
tyami cieśli I murarzy znajdą natychmiast zajęcie. Zarobek 
| dzienny murarza lub cieśli około K 34—, — Na miejscu 
murowane baraki mieszkalne oraz kuchnia robotnieza, 


GRWARKOROREFOCGNERPOB 


OEGZGRZOBMSEAKBNABONEOK 


i 


| 
| 
| 
| 


—— j| gdzie otrzyma każdy robotnik całodzienny wikt za K 450 


dziennie. Przyjmuje się tylko dobrych robotników. 
4|Przedsiąbioratwo budowy MICHAŁ ULAM, budowa febryki wa- 
gonów we Frysztacie (Śląsk Cieszyński). 


dwutygodnik, organ PPS. poświęcony interesom kobiet pracujących. TFT TW ZY WTO WT WYP TZ RY TY Tr ar o T E 


Warunki prenumaraty: 


Miesięcznie Mk 2% KĘ 2:80 
Kwartalne Mk 6— K 84% 
Rocznie Mk 24— K 33860 
Kemer pojedynczy Mk 1— K 1% 


Adras Redakcyi i Administr.: Warszawa, Warecka 7, I, P. 


wyrob. Farmac. Labor. APF. KOIALSK I” w Vi arszuwie. 
na robotę meblowa. Dąbrowa | Sprzedają wszystkie apteki i składy apteczne. — Hurtownia i detaliczna sprze- 
daż w Krakowie: w aptece K. Wiszniewękiago, Flarysńzka 18. 


ZEE. e e POZZO" IBM WDA 
brodawki i skórę x a 
zgrubiałą na podeszwach ZĘ 
bezpowrotnie i bez bólu | kai n E 
—— UWA ay ZĘ 
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Nach 


Ej 
za DA 


|” 


W 


Czeiodskami Druxaraj Ludowej w Kzazowie, Duaajewsciego 0 (tei 
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INSTYTUCYA WSPÓŁDZIELCZA | 
. poszukuje lokalu 


złożonego z 4 do 8 pokoi 


na biura oraz więksrega magazynu, piwnice 
ewentualnie także garażu. 


— CLWCOIKCO Z 
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nl 


Zgłoszenia z podaniem wuruników do Biura ogło- 
szeń Feliiksa Stattera, Kraków, Grodzka 13. 
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Redaktor odpowiedzialny : 


Maryan Pyrzawski. 
FOTZEN. 


